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W A R S  Z A W A

ORGANIZACJA I ZADANIE ZWIĄZKU 
POLSKICH ZRZESZEŃ FOTOGRAFICZNYCH
(Na tle referatu prof. St. Sheyb&la, drukowanego w Nr Nr 10 i 11 „F. P.” z r. 1931)
' Fotograf ją w Polsce bawią się niezli­

czone rzesze, fotografują zaś w- calem 
tego słowa znaczeniu tylko jednostki. 
Wprawdzie więc twórczość wielu arty­
stów naszych stoi na równi z wyczyna­
mi mistrzów zagranicznych, to jednak 
przeciętny poziom fotograf ji jest u nas 
niższy. Winę ponoszą te masy, które 
uważają swą rolę za skończoną, gdy na­
cisną wężyk migawki; masy, które nie- 
tylko nie mają żadnych dążeń arty­
stycznych po za doskonałą ostrością 
i krańcowymi kontrastami na błyszczą­
cej odbitce, ale które nie mają też po­
jęcia o osiągniętych wyżynach, ani
0 metodach pracy współczesnych foto­
grafików.

Tych nieświadomych możnaby po­
dzielić na dwie kategorje: jedną z nich 
stanowią ci, którzy może chcieliby 
wfiiknąć głębiej W tajniki uprawianej 
zabawy, ale nie wiedzą o istnieniu pod­
ręczników, zrześzeń i czasopism, albo 
są za leniwi, żeby sięgnąć do tych źró­
deł, z których mogliby zaczerpnąć wie­
dzę i znaleźć drogę do postępu. Do dru­
giej nąleży zespół, dumny ze Swej igno­
rancji; chełpi się on przewieszonym 
ostentacyjnie przez ramię futerałem
1 nie chce nic wiedzieć o żadnem babra­
niu się w płynach, ani o żadnych stowa­
rzyszeniach. Wyczynia też herezje este­
tyczne, kompromituje opinję fotograf ji, 
mozolnie przez innych dźwiganą.

Ten element, beznadziejnie stracony 
dla postępu fotograf j i . -r- to rzesza po- 
gardliwem ochrzczona mianem pstryka- 
czów. Dalecy jesteśmy od rozciągania 
tego określenia na amatorów początku­
jących, pełnych dobrej woli i ambicji, 
bo oni, stanowią upragniony narybek 
fotograficzny i materjał, kryjący w  so­
bie przyszłe talenty,, przyszłych mię- 
dzynarodowców, pod warunkiem jed­
nak, że będą się garnęli do zrzeszeń 
i dążyli za postępem.

Otóż słusznie stwierdza Stan. Shey- 
bal w swym referacie*), że oddziaływa­
nie stowarzyszeń na prowincji jest ła­
twiejsze i bardziej skuteczne, niż 
w wielkich miastach, Jest też objawem 
ze wszech miar pożądanym, że tych 
zrzeszeń prowincjonalnych powstaje sieć 
coraz gęstsza. Ale organizacje słabe li­
czebnie i finansowo, oddalone od środo­
wisk większych, skupiających w sobie 
tętno życia społecznego, i oddalone na­
wzajem od siebię, będą skażane na dzia­
łalność w skromnych ramach, rychło 
też mogą odczuć osamotnienie i brak 
inicjatywy twórczej.

Żeby teanu zapobiedz, powstała na 
pierwszym Zjeździe delegatów polskich 
tów. fotograficznych (Warszawa, 1927) 
myśl utworzenia Związku zrzeszeń.

*) Stan. Skeybal: „Rola prowincji w rozwoju 
fotografiki" —̂ Fotograf Polski Nr.Nr. 10 i 11 
z r. 1931.
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Przyjęta entuzjastycznie, zaczęła się 
przyoblekać mozolnie w szatę rzeczy­
wistości w postaci statutu, ustanawiają­
cego pierwotnie radę, złożoną z delega­
tów stowarzyszeń prowincjonalnych. 
Jej organem wykonawczym miał być 
ściślejszy zarząd, którego prezydjum 
składałoby się przeważnie z członków, 
zamieszkałych w Warszawie. Projekt, 
naszkicowany przez prof. Sheybala jest 
dosyć podobny do takiej konstrukcji 
władz Związku. Jeśli jednak Rada ma 
obradować choćby raz na rok, to zarząd 
powinienby się zbierać przynajmniej 
co kwartał. Lecz kto i z jakich fundu­
szów ma pokrywać koszty delegacji? 
Bądźmy zatem w wymaganiach jeszcze 
skromniejsi: niech pracują tylko ci sto­
jący „u wielkiego ołtarza” , zrezygnuj­
my z Rady, a niech zarząd złożony 
z przedstawicieli! zrzeszeń polskich, 
zbiera się raz jeden rocznie, jak to pro­
ponuje również prof. Sheybal, coraz 
w innej z naszych stolic.

Odpowiedź na ten projekt daje życie 
w postaci udziału przedstawicieli zrze­
szeń w zjazdach dorocznych: ostatni 
warszawski nie był gorszy od poprzed­
nich, ą przybyli tylko delegaci z Wilna 
(2), z Poznania Jl), ze Lwowa (1) 
i z Pyzdr (2), pokrywając prawie całko­
wicie, lub całkowicie, koszty z własnej 
kieszeni. A gdzież reszta delegatów 
zrzeszonych organizacji? Jeśli bądź 
brak środków, bądź inne'powody po­
wstrzymały ich od przybycia na zjazd, 
to czyż zdoła ich przyciągnąć zebranie 
Zarządu Związku Zrzeszeń? Towarzystw 
zaś naszych nie stać na pokrywanie 
kosztów delegacji, więć ten wzgląd 
przesądził o złożeniu przynajmniej ńa- 
razie, władzy w ręce każdorazowego za­
rządu Polskiego T-wa Fotograficznego, 
obowiązanego do składania sprą*wozda- 
nia ze swej działalności wobec dorocz­
nego zjazdu.

O ile jednak obecna organizacja 
władz Związku Zrzeszeń jest zbliżona 
przynajmniej w miarę możności do 
zredukowanego projektu prof. Sheyba­
la, o tyle nie wydaje ml się możliwe 
wcielanie do Związku, a tembardziej do 
jego zarządu, delegatów, którzy repre­
zentowaliby samotnie pracujących fo­
tografów. Jakże bowiem w Związku 
Zrzeszeń mają zasiadać przedstawiciele 
tych, którzy zrzeszeniami gardzą? W o­

bec tego, że zasiąg działania istnieją­
cych towarzystw nie jest ograniczony 
pod Względem łerytorjalnym, można 
zapisać się zawsze do takiego stowarzy­
szenia, którego warunki, działalność 
i suma świadczeń najlepiej odpowiada­
ją kandydatowi na członka. Abstynen­
cja więc jest dowodem niechęci, lub co- 
najmniej obojętności.

Drugi dezyderat prof. Sheybala, to 
utworzenie w celach propagandowych 
instytucji prelegentów i intruktorów. 
Myśl bezwątpienia w zasadzie doskona­
ła, ale niewykonalna wobec chroniczne­
go braku środków w kasach wszystkich 
zrzeszonych towarzystw.

Następny projekt, stała objazdowa 
wystawa lepszych dzieł fotografiki, wy­
daje mi się nierealny z tego poWodu, 
że żaden artysta nie zechce wyzbywać 
się swych lepszych dzieł na czas z ko­
nieczności długi, wielomiesięczny, bo­
wiem prace te są mu potrzebne do ob- 
syłania innych wystaw i salonów. Ob­
razy ma wystawach ulegają też szybko 
zniszczeniu. Wreszcie za przykładem 
Warszawy i Poznania mogą i inne sto­
warzyszenia urządzać u siebie wystawy 
indywidualne lub zbiorowe w termi­
nach dla siebie dogodnych, co byłoby 
lepsżem rozwiązaniem sprawy, niż 
sztywna organizacja wystaw okręż­
nych. Pokrywa się to zresztą z dalszym 
wnioskiem prof. Sheybala, więc sądzić 
należy, że wskutek tego łatwo zgodzi 
się na zwolnienie Związku Zrzeszeń 
z wykonania pierwszego, pozostawiając 
mu jedynie przywilej koordynowania 
terminów poszczególnych wystaw, gdy­
by liczba ich miała wzróść wydatnie.

Spółdzielcza instytucja handlowa 
przy zarządzie Związku Zrzeszeń, mają­
ca ułatwiać sprzedawanie dzieł fotogra­
fiki i nabywanie przyborów oraz ma- 
terjałów fotograficznych, jest w propo­
nowanej formie niewykonalna. Trzeba 
ściśle rozgraniczać działalność społecz- 
uą od działalności handlowej, bo w prze­
ciwnym razie każda z nich ulegnie w y­
paczeniu. Pozatem działalność handlo­
wa podlega kontroli urzędów skarbo­
wych i 1 podatkom, od których wolne są 
instytucje społeczne. Podjęcie zaś przez 
te ostatnie sprzedaży artykułów foto­
graficznych wywołałoby zupełnie zro­
zumiały i słuszny konflikt ze składni­
kami, ponoszącymi wszystkie ciężary,



a wprowadzenie elementu walki bynaj­
mniej nie leży w interesie ani w pro­
gramie placówek społecznych. Raczej 
przeciwnie: obie strony powinny być 
jaknajmocniej zainteresowane w har­
monijnej współpracy dla dobra pol­
skiej fotografiki. Jedynem wyjściem 
prawnem mogłoby być założenie spół­
dzielni fotograficznej, jak to proponuje

autor referatu. Ale jeśli nawet Związek 
Zrzeszeń byłby powołany do współdzia­
łania w organizacji tej nowej placów­
ki, to chyba obecny stan naszego kraju 
i współczesne stosunki ekonomiczne nie 
sprzyjają wcielaniu tego projektu 
w życie.

STAN. SCHONFELD F. K. f\
(dok. nast.)

METODA MIKROFOTOGRAFJI BEZ MIKROSKOPU
W nader wielu badaniach mikrosko­

powych, W najrozmaitszych dziedzinach 
przyrodoznawstwa i medycyny *) <— są 
stosowane ' (zdaje' się, wbrew rozpo- 
wszechnionem u naogół mniemaniu) - 
powiększenia nieznaczne, często : nie 
przekraczające normy X: IDO. Również 
dość często są w; tych dziedzinach stoso­
wane mikrofotogramy w takiej właśnie 
skali niedużej. Jasne jest przecież, że 
otrzymanie zdjęcia w powiększeniu np. 
X  80 — wymaga nie mniej zabiegów, 
oraz również kosztownego negatywu, 
jak zdjęcia w skali figP 1000 i większe. 
Powiedziałbym nawet, na podstawie 
własnej wieloletniej praktyki laborato­
ryjnej, — że niekiedy" jest wprost trud­
niej wykonać zdjęcia w powiększeniach 
słabszych, do których trzeba 'rozporzą­
dzać mniej naogół Stosowanymi objek- 
jywami słabymi, oraz przemoniowywać 
wielkieUaparaty mikrofotograficzne, za­
zwyczaj nie obliczone na takie powię­
kszenia.

W toku mych prac nad embrjologją 
gadów i ptaków — w ciągu życia całego 
miałem wciąż do czynienia z powiększe­
niami względnie słabemi i wiele mi cza­
su zajmowało zawsze przechodzenie od 
powiększeń takich do silniejszych, któ­
re mi od czasu do czasu też były po­
trzebne. Przed paroma dopiero miesią­
cami udało mi się, jak sądzę, znaleźć 
sposób ominięcia tych trudności przez 
zastosowanie swoistej metody ..mikro- 

• fotograf ji bez mikroskopu”, pozwalają­
cej na szybkie i niezmiernie tanie wy­
konywanie zdjęć w powiększeniach do 
^  100, przez co mikrofotografowanie na

*) Artykuł niniejszy zawiera rozszerzaną treść 
jnojcj notatki p, t. „Un procedę de micropkoto- 
graphie .sans microśeópe , zamieszczonej w ;,Fo­
lia Morphologica”, drganie Polsk. T-wa Anato- 
miczno - Zoologicznego (T. III, zesz.' 4. 1931).'

drogich i ciężkich płytach szklanych 
byłoby już nięzbędnem jedynie w za­
stosowaniu do zdjęć w powiększeniach 
silnych, w których chodzi np. o szcze­
góły histologiczne i cytologiczne.

Metoda ta wiąże się z zastosowaniem 
znanej kamery min jaturowej—-, JLeica” 
E. L ę i t z a, która, jak wiadomo, wiele 
już niezastąpionych usług przyrodnikom 
oddała i jeszcze w przyszłości niechyb­
nie odda, będąc istotnie nie wy ćzerpa 1 ną 
kopalnią Wszelkich możliwości fotogra­
ficznych. W danym razie nie chodzi 
właściwie o samą „Leic ę” , lecz o aparat 
do powiększeń tegoż L e i t z’a, t. zw. 
„Filoy” . bez którego żaden zwolennik 
tej kam ery obejść’się nie może.

Rys. 1. ' Aparat Leitz’a — „Filoy”.

Za pomocą tego. aparatu, do pewnego 
stopnia nadużywając zwykłego no final­
nego sposobu jego zastosowania—otrzy­
muję mikrofotogramy z preparatów
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embr j ologicznych i histologicznych -  
zupełnie nie uciekając się do mikrosko­
pu. Metoda moja polega na p o w i ę- 
k S z e n i  u p o d w ó j n e  m w nastę­
pujący sposób:

Preparat mikroskopowy, zamknięty 
w balsamie kanadyjskim (lub, po staro­
świecku, w glicerynie) umieszczam na 
pomostku górnym „Filoy” , przeznaczo­
nym dla filmu
(por. rys. 1 - a). Ponieważ pomostek ten 
jest poziomy, przeto można fotografo­
wać i preparaty świeże, có wcale się nie 
udaje z aparatami poziomymi, stosowa­
nymi, w mikrofotografii zwykłej, gdzie 
właśnie sam preparat musi być w pozy­
c ji pionowej. Powiększony obraz nega­
tywowy preparatu jest w ten sposób 
rzucony na dolną deskę ruchomą (ryś. 
1 - b) służącą normalnie do założenia pa­
pieru czułego; pozytywowego. Zamiast 
tego ostatniego umieszczam tam kawa­
łek zwykłego filmu kinematograficzne­
go, mało czułego (ok. 3° Sch.), używane­
go do sporządzania diapozytywów.

Rys. 2. Zarodek kurczęcia, wylęgani w ciągu 441/.. igodziny. 
, . ,-Negatyw na filmie kinematograficznym pozytywowym.

- Fow. 5:i/5 raza.

Otrzymany w ten sposób negatyw fil­
mowy „pierwszego powiększenia’'’ pre­
paratu — (rys. zostaje następnie po­
większony p o  r a ź  d r  u gvi, już 
w drodze zwykłej, normalnej dla nega­
tywów „Leic’i” , t. j. umieszczony na 
tymże pomostku (a) pomiędzy dwiema 
płytkami szklanemi i obraz jego, (fig. .3) 
rzucony na papier czuły, umieszczony 
na tejże desce dolnej (bp—  da nam po­
zytyw mikrofotogramu...

Skala powiększeń zależy, oczywiście, 
od celu. jaki sobie stawiamy, od natury 
badanego objektu, a w każdym razie 
z łatwością osiągnąć może jyj| za pomocą 
aparatu .„Filoy * — 100-krotne powię­
kszenie linijne, przyczem niezawodnie 
możliwe tu są i powiększenia większe.

Niema obawy o rozproszenie zbyt znacz­
ne, gdyż mamy tu właściwie dwa po- } 
większenia 10 - krotne, a np. podczas 
dwukrotnego zdejmowania mikrofoto­
gramu załączonego (głowa zarodka kur­
częcia) — odległość objektywu aparatu 
od poziomu deski dolnej nie przenosiła 
30 ctm. ' t;, • . : I

Jasne jest; że nie można od metody 
tej wymagać, aby nam dała np. mikro- 
fotogramy subtelnych struktur we­
wnątrzkomórkowych, lub bakteryj, alet

Rys. 3. Okolica głowowa tegoż zarodka. Pozytyw osta­
teczny. Widać tworzenie się pęcherzy " mózgowych, sterca 

i t. d. i  Fow. 33 razy.

preparaty embrjologiczne wychodzą tu 
bez zarzutu, zarówno o ile chodzi o za- 
todki „w Całości” , jak o ich przekroje. 
T o samo powiedzieć można wogóle
0 preparatach zoologicznych, botanicz­
nych, a także paleontologicznych i pe­
trograficznych (szlify), patologicznych
1 t. p., gdzie tak często stosowane są po­
większenia do 100 razy. Kosztowne więc 
i ciężkie, zajmujące tyle miejsca, płyty 
szklane w wielu bardzo razach będą mo­
gły być zastąpione przez znacznie tań­
sze i łatwiejsze w manipulowaniu filmy. 
Dodać należy* że cały proces odbywa 
się przy tym samym stoliku, “co nam 
oszczędza męczącego „tańca” około wiel­
kich aparatów poziomych.

Podczas powiększenia „pierwszego”—
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na filmie należy zwrócić uwagę na 
to, aby wymiary obrazu nie przekra­
czały normalnego formatu zdjęć „Łeić’i” , 
t. j. 24 mm X  36 mm, skala zaś drugiego, 
pozytywowego powiększenia może być 
ustalona i określona dowolnie przed na­
świetleniem papieru.

Dzięki znakomitemu objektywowi 
„F ilo.y: F/3,5 i f =  50 mm — otrzymu­
jemy obrazy o dziwnej głębokości i pla­
styce (Ważne dla objektów względnie 
grubszych, jak np. zarodki w całości)—

S K R Z Y N K A
OBJEKTYW DO KAMERY „IDEAŁ”.

P y t a n i e .  Posiadam aparat „Ideał” 9 X 12 
z podwójnym wyciągiem i z objektywem Tes- 
sar Zeissa 1 :4,5 F — 15, i z migawką zamien­
ną Compur. Proszę o wskazanie dobregov obiek­
tywu specjalnie do zdjęć portretowych, który 
mógłby być wmontowany dó tego aparatu 
i o wskazanie sposobu wmontowania.

P. O. w Perekalach.

O d p o w i e d z :  Objektywy, nadające się do 
portretu, a więć,'przedewszystkiem o długiej 
ogniskowej, możemy podzielić na trzy - grupy:

A — Objektywy wyłącznie portretowe, da­
jące tak cenioną w ostatnich czasach 
miękkość rysunku i plastykę.

B — Objektywy normalne co do rysunku, 
lecz o stosunkowo długiej ogniskowej 

;, -'tokoło dwukrotnej przekątni płyty).
1 C — T ele-ob jekty wy,
Do pierwszej grupy zaliczymy z pomiędzy 

najbardziej znanych:
1. — hficola Perścheid F — 1 :45 f* —- 21 cm, 

posiadający celowo niepopraWioną część błędu 
chromatycznego, cO daje syntezę rysunku przy 
zachowaniu jednak ostrych konturów przed­
miotu. Forma, w której firma Busch wypuszcza 
go na rynek, pozwala użyć migawki Compur 
kaipery Ideał po wykręceniu obu połówek Tes- 
sara. Cena około 250 zł.

2. Plasmat-Satz firmy. Meyer F r-^T : 45 
f -rr- 15 cm, dzięki bardzo ścisłej korekcji t. zw. 
sferochromatycznej posiada nieco większą pla­
stykę niż inne anastygmaty o tej samej ąile 
światła i. ogniskowej.Jego połówki dają się 
Użyć jako oddzielne objektywy ó sile światła 
zmniejszonej do F — 1 :9, lecz ża to. o ognisko­
wej około 30 cm. Można nabyć same soczewki, 
które pasują do Compuru Pana kamery. Cena 
.̂. wysoka, odpowiednia »do dobroci tego fabry­

katu.
5. — Do tej grupy można zaliczyć bardzo ta­

nie, a ostatnio gorąco polecane do portretu so­
czewki okularowe, t. zw, Monokle. Jako dłu-

przenoszącej niekiedy plastykę mikro- 
fotogramów, otrzymywanych zapomocą 
obiektywów mikroskopowych. Żałować 
tylko muszę, że do metody tej doszedłem 
dopiero po 36 łatach pracy i po nagro­
madzeniu wielu setek negatywów szkla­
nych 9 X12 i 13 x  18... Ale cóż: aparat 
„Filoy” ukazał się dopiero razem 
z i „Leic’ą” , tą niezastąpioną kamerą, 
w której dziś. wprost się rozkochały 
liczne rzesze przyrodników!

PROF. DR. JAN TUR

Z A  P Y T A N
gość ogniskowej najbardziej nadaje się 25 cm 
(czyli 4 djoptrje). Wmontowanie takiej soczew­
ki do kamery Ideał nie przedstawia zbytnich 
trudności, najlepiej do tego celu nadają się ru­
ry preszpanowe o średnicy 5 cm, używane do 
wyrobu' cewek radjowych. Cena przystępna, 
bowiem najlepsze szkła muszlowe kosztu­
ją 10 zł.

Do grupy drugiej wejdą wszystkie objekty­
wy złożone o ogniskowej dłuższej od przekątni 
płyty, a krótszej od podwójnej przekątnej, 
więc dla Palią w granicach od 18 cm do 25 cm 
(dłuższych ogniskowych nie możfta stosować 
ze względu na wyciąg kamery, który w Ideału 
9 X l2 wynosi 30 cm), Takie objektywy, choć 
niewątpliwie znakomicie nadające Się do por­
tretu (takich właśnie używa się w pracy zawo­
dowej jednak dla amatora są pozbawioną 
większego znaczenia jako zbyt specjalne, dro­
gie i ciężkie.

Trzecia grupa zawierać będzie teleobjekty- 
wy, które prócz dużej siły światła sięgającej 
już do F — 1 :35 w niektórych fabrykatach 
angielskich i lekkości, posiadają wielką zaletę, 
że nie wymagają tak długich wyciągów mie­
cha, jak objektywy drugiej grupy. Jest ich dziś 
niezliczona ilość; z pomiędzy najbardziej do­
stępnych ua naszym rynką najważniejszemi śą:

f* %  *Tele-Tessar F 1 :63 f — 25 cm, bar­
dzo dobry ale też bardzo drogi, bo kosztuje 
około 600 zł.

2, —  Tełę^Dynar F -— 1 :63 f — 29 cm, nie 
gorszy od poprzedniego, a dwa razy tańszy.

^  Tele:Xenar F — 1 :45 f — 27 cm.
4. — Bis-Telar F — 1 : 70 f —• 27 cm, i t. p.
Prawie wszystkie tełeobjektywy, znajdujące 

się w handlu, można nabyć bez oprawy i wkrę­
cać do migawki Ideału po uprzedniem wykrę­
ceniu obu połówek Tessara.

Grupę tę stanowią objektywy najbardziej 
zasługujące na uwagę amatora, chcącego pra­
cować na polu fotografji artystycznej, teleob- 
jektywy bowiem nadają się jednakowo dobrze 
do portretu, jak' i do wszelkich innych tematów 
fotograficznych. HENRYK. JERZY KUROWSKI.
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OBJEKTYW „EURYNAR” .
P y t a u i e. Proszę o scharakteryzowanie ob­

jektywu „Eurynar” Rodenstocka 1 : 4.5 F : 10,5. 
Jaka jest jego dobroć? Czy można używać po­
łówki tego objektywu i której?

T. B. w Jeżowie.

O d p o w i e d ź .  Charakterystykę objektywu 
„Eurynar” znajdzie Pan na stronach 48 i 129 
„Fotografa Polskiego” z r. 1931.

SOCZEWKI DODATKOWE.
P y t a n i e .  Czy soczewki dodatkowe: „Te- 

le” , przedłużająca ogniskową; i „portretową” , 
reklamowane przez Scharfa, są dobre, czy będą 
się nadawały do objektywu „Eurynar” , a jeśli 
nie, to jakie mam sobie kupić? Jaki teleobjek- 
tyw nabyć do mego aparatu? T. B. w Jeżowie.

O d p o w i e d ź ,  Nie znamy soczewek, rekla­
mowanych przez Scharfa (firma nam niezna­
na), zasadniczo jednak radzilibyśmy kupić so­
czewki wyrobu firmy Rodenstock, z której po­
chodzi sam objektyw. W katalogu firmy, wy­
syłanym na żądanie bezpłatnie, znajdzie Pan 
wymienione odpowiednie soczewki, wyrabiane 
pod nazwą „Anastygmal” .

W sprawie teleobjektywu również najlepiej 
zasięgnąć rady bezpośrednio w fabryce.

H. WOJCIECHOWSKI.

UMOCOWANIE TELEOBJEKTYWU W OPRA­
WIE „SA TZ- PLASMATU”

P y t a n i e .  Czy można ' przy pomocy pier­
ścienia tęczówkowego umocować teleobjektyw 
w oprawie Satz-Plasmatu F : 4,5 tak, aby obe­
szło się bez drugiej migawki w teleobjekty- 
wie? Czy potrzebna jest podpórka do mieszka?

Ks. wŁ. ŻW. w Chojnach.

O p o w i e d ź. W kamerze „Universal- 
Quadrat - Primar” jest obsadzony Plasmat 
w migawce Compur, do której nie da się za­
pewne wkręcić objektyw „Adjustable” . Radzi­
my jednak zwrócić się o szczegółowe informa­
cje wprost do firmy Curt Bentzin, Gorlitz na 
Śląsku niemieckim.

Użycie deski, wspierającej czołówkę, przy 
długim wyciągu i ciężkim objektywie, zaleca 
fabryka w swoim katalogu. Najlepiej sprowa­
dzić ją razem z aparatem. »h . WOJCIECHOWSKI.

WYCIĄG MIECHA DO TELEOBJEKTYWU 
„ADJUSTABLE” .

P y t a n i e .  Czy przy teleobjektywie „Adju­
stable” , o którym czytałem, że, ma ogniskową 
65 cm, musi kamera mieć taki sam, czy dłuższy 
wyciąg miecha, czy wystarczy 60 cm do wyzy­
skania całkowitej jego siły powiększania?

Ks. WŁ. ŻW. w Chojnach.

O d p o w i e d ź .  Wyciąg aparatu „Universal 
Quadrat Primar” , mierzący 60 cm, jest zupeł­
nie dostateczny do wyzyskania „Adjustable’a” , 
gdyż przy formacie 13 X  18 cm używa się prze­
ważnie ogniskowej 36 — 56 cm, czyli wyciągu

od 30 do 50 cm  p rz y  n a sta w ia n iu  na n ie sk o ń ­
czon ość. ||. WOJCIECHOWSKI.

FILTRY DO TELEOBJEKTYWU.
P y t a n i e .  Czy nadadzą się do teleobjekty­

wu „Adjustable” filtry z pojedyńczego szkła, 
te same, co do Plasmatu, gdyż filtry z żelatyny 
między dwiema szybkami osłabiają jeszcze 
więcej i tak już małą ostrość teleobjektywu.

Ks. WŁ. ZW w Chojnach.

O d p o w i e d ź .  Filtry najlepiej kupić kwa­
dratowe, zakładane do oprawki sprężynowej, 
gdyż można ich wtedy używać do objektywów 
o różnych średnicach. Nawiasem dodamy, że 
filtry z warstewki zabarwionej żelatyny mię­
dzy dwiema szybkami nie wpływają ujemnie 
na ostrość obrazu, jeżeli pochodzą z pierwszo­
rzędnych fabryk. Najczęściej są używane 
„Agfa” i „Lifa” . h . WOJCIECHOWSKI.

WYWOŁYWACZ GLICYNOWY Z PIROGAL- 
LOLEM.

P y t a n i e :  Proszę o podanie mi dobrego 
przepisu na wywoływacz glicynowy z pirogal- 
lolem, tylko nie powolny, do zdjęć normal­
nych i prześwietlonych. p. o. w Perekalach.

O p o w i e d ź: Wywoływacz piroglicynowy, 
ze względu na nietrwałość pirogallolu w połą­
czeniu z węglanami, można przyrządźać tylko
w oddzielnych roztworach według następują-
cej recepty:

A — Wody przekroplonej . . 500 ccm
Siarczynu sodowego kryst.
(Natrium sulfurosum crist.) . 100 gr
Glicyny ............................ 10 gr
Węglanu sodowego kryst.
(Natrium carbonicum crist.). 160 gr

B —  Wody przekroplonej. . . . 500 ccm
Metadwusiarczynu potasowe-
go (Kali metabisulfurosum). 10 gr
Pirogallolu . . . . . . 10 gr

Do wywoływania płyt normalnie naświetlo-
nych trzeba brać: 1 część A, 1 część B, 2 części
wody przegotowanej. Do płyt prześwietlonych 
zmniejszyć dodatek wody, np. brać: 1 część A, 
1 część B, 1 część wody i dodać 5 — 10 kropli 
10% roztworu bromku potasowego na każde 
100 ccm gotowego wywoływacza. Negatywy by­
wają nieraz zabarwione na żółto.

HENRYK JERZŁ KUKOWSKL

KRAJOWE PAPIERY FOTOGRAFICZNE.
P y t a n i e .  Czy używając wszystkich przy- 

borów „Alfa można otrzymać dobre zdjęcia 
i powiększenia? Dlaczego moje fotograf je są 
jakby przyklejone do tła? r. b. w Jeżowie.

O p o w i e d ź .  Płyty, papiery i chemikalja 
„Alfa” są całkiem dobre, a przytem są wyro­
bu krajowego. Do powiększeń nadają się najle­
piej wysokoczułe papiery bromosrebrowe. Za­
sadniczo niema obecnie papierów złych, mogą 
być tylko mniej lub więcej odpowiednie do 
danego celu.
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Przyczynę, dla której zdjęcia Pana są jakby 
przyklejone do tła, można stwierdzić tylko po 
obejrzeniu ich, dlatego radzimy nadesłać zdję­
cia do „Poradni” .

Opanowanie strony technicznej jest wpraw­
dzie pierwszym, ale nie jedynym warunkiem

XXXVIII W Y S T A W A
Dzięki p. Józefowi Gottschammelowi z Wied­

nia mieliśmy możność zapoznania się bliżej 
z pracami ośmiu artystów austrjackich. Wysta­
wa ich wypadła pod każdvm względem znako­
micie, dzięki talentowi autorów o wysokiej 
kulturze artystycznej, która przejawiała się 
w każdym obrazie. Wystawiali pp,: Dr. Georg 
Bauer, Karl Burgersdorfer, Georg Ebenhóh, Au­
gust Fuchs, Josef Gottschammel, Franz Hohen- 
berger, Alfred Pfau i Franz Spreng.

Dążenia artystyczne naszych miłych gości 
idą po linji umiarkowanej, kultura estetyczna 
oparła się. o stare wzory kompozycyjne, ale 
wzory dobre i zawsze wywołujące u widza wie­
le wzruszeń estetycznych.

Kilka prac, ujętych w duchu „noA^ej rzeczo­
wości” daje pewne urozmaicenie, ale i te obra­
zy nie mają cech jaskrawych i nie mącą całości.

Strona techniczna wystawionych prac przed­
stawiła się doskonale. Obrazy w technice bro- 
inosrebrowej są znakomicie opracowane, mają 
głębie, soczystość, a bromoleje są wręcz kapi­
talne; wszyscy artyści stoją na bardzo wysokim

dobrych zdjęć. Trzeba zwracać baczną uwagę 
na estetykę, uczyć się kompozycji na dobrych 
przykładach, aby osiągnąć takie wyniki, do ja­
kich doszli po szeregu lat pracy artyści, któ­
rych zdjęcia widuje Pan reprodukowane w na- 
szem piśmie. - h . WOJCIECHOWSKI.

Z B I O R O W A  P. T. F.
poziomie technicznym, przyczem każdy z nich 
ma zupełnie inną interpretację: jeden wydoby­
wa zamierzone efekty subtelnemi uderzeniami 
pendzla i wyrabia szczegóły z dokładnością mi­
niatury, inny traktuje swój temat szeroko i ra­
czej operuje plamami, przy zastosowaniu gru­
bego ziarna. Prace w pigmencie odznaczają się 
subtelnością przejść, właściwą tej wytwornej 
technice. <

Z uznaniem trzeba też podkreślić, że wszyst­
kie prace są bardzo starannie wykończone.

Nasi bromoleiści mogą się dużo nauczyć, stud­
iując na wzorach kolegów austrjackich, jak się 
powinno nadawać światło i przeprowadzać re­
tusz, żeby podnieść znakomicie walory.

Wystawa austrjacka raz jescze dowiodła, że 
do poznania talentów poszczególnych artystów 
nadają się tylko wystawy indywidualne w po­
szczególnych klubach. One jedynie mogą dać 
pojęcie o twórczości danego artysty, to też je­
steśmy bardzo wdzięczni p. Józefowi Gott­
schammelowi, że nam ułatwił to miłe zadanie.

KLEMENS SKŁADANEK F. K. P.

W Y S T A W A  C ZŁ O N K Ó W  KÓŁKA F O T O G R A ­
FICZNEGO GIMNAZJUM IM. REJA W  WARSZAWIE

Gimnazjum im. Mikołaja Reya w Warszawie 
z okazji swego 25-ciolecia urządziło od 3 do 6 
kwietnia r. b. wystawę szkolną, obrazu jącą pra­
cę uczniów na różnych polach. Zwraca uwagę 
duża ilość kółek, skupiających młodzież o po­
krewnych zamiłowaniach, więc np. kółko geo­
grafów, historyków, miłośników przyrody, kół­
ko Matejkowskie, kasa oszczędnościowa, świe­
tlica i inne, wśród których istnieje też kółko 
fotograficzne.

Eksponaty tego kółka zajęły całą jedną salę 
i przedstawiały się interesująco. Dwóch wy­
stawców, najbardziej zaawansowanych, wystą­
piło imiennie, reszta członków umieściła swe 
ob razki pod nazwą wystawy zbiorowej.

Na pierwsze miejsce wysuwa się p. H. Peschl, 
który ma duże poczucie kompozycyjne i zna­
jomość je j wymogów, a pod względem tech­
nicznym osiągnął poziom wysoki. Z pośród kil­

kudziesięciu przedstawionych obrazów, na 
szczególną uwagę zasługują: „Kamienne schod­
ki”, ujęte bardzo pomysłowo w oświetleniu 
płonącej latarni, z uniknięciem nadmiernych 
kontrastów. Grupka „Dzieci Starego Miasta” 
zajęta jest całkowicie swoją grą, „Zamieć 
śnieżna” — bardzo trudny motyw dorożki kon­
nej wśród zadymki, wykonany bardzo subtel­
nie, zasługuje na pokazanie na większej wy­
stawie, wybornie uchwycone „Kwiaty zimy”, 
bardzo pięknie oddana w bromie „Mgła” , przy­
pominająca z powodzeniem motywy japońskie 
i inne.

Na drugiem miejscu stoi p. T, Morawek, 
u którego wyróżniłbym obrazy „Na jeziorze” 
i „Głowa starca”. Zespół jego prac jest mniej­
szy, strona techniczna dobra, ale tu i ówdzie 
przydałoby się ustalenie innych granic wy­
cinka.
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U pozostałych, bezimiennych wystawców wi­
dać pracę staranną, czystą i dążenie do opano­
wania kompozycji, co pozwala rokować, że mo­
że potrafią z czasem wyrobić się na fotografi­

ków, a narazie prace ich. utrzymane w grani­
cach poprawności estetycznej, stanowią miłe 
pamiątki przeżyć i wrażeń odnoszonych.

STAN. SCHGNFELD F. K. P.

E N N I C T W OP I Ś M I
„K a m e r a  P o l s k a ” — Lwów —  na czele 

zeszytu lutowego daje pfzegląd głosów prasy 
perjodycznej o wystawie fotograficznej we 
Lwowie. Radosnym objawem  jest, że prasa 
lwowska istotnie zainteresowała się wystawą 
fotograficzną, i że krytycy artystyczni poświę­
cili tej wystawie sporo uwagi i miejsca. Inna 
rzecz, że opinje poszczególnych organów by ­
wają sprzeczne, że wykazują niekiedy dyletan- 
tyzm w zakresie techniki omawianej, i że nie­
kiedy przemawiają tonem wyrozumiałej po­
błażliwości, niby z wyżyn olimpu niebosiężnej 
Sztuki przez duże S —  do pełzającego jeszcze 
po ziemi niemowlęcia, z którego może coś, k ie­
dyś wyróść, ale może ono zawieść pokładane 
nadzieje.

Zwalczenie takiego stanowiska niektórych 
przedstawicieli prasy i pewnego, zresztą dość 
dużego, odłamu naszego społeczeństwa, wyma­
ga całych lat pracy. Zawsze jednak lepiej, że 
piszą tak o fotografice, jak umieją, niż gdyby 
nie pisali wcale. Bo z błędnem ujęciem, nawet 
z ignorancją można w alczyć; bo opinje nawet 
ujemne wywołują wśród czytelników zaintere­
sowanie i stwierdzają, że owo coś, które ulega 
krytyce, jednak istnieje. Wszystko to jest lep­
sze, niż pogardliwe milczenie i obojętność du­
żej grupy „ wielkich” organów, bo na te już 
niema lekarstwa, dopóki hołdowanie snobizmo­
wi nie zmusi ich do zajęcia się fotografiką.

Dr. Tadeusz Cyprian udziela wskazówek jak 
fotografować w teatrze i wywody swoje popie­
ra przykładami dobrych zdjęć. Ta dziedzina 
jest u nas bardzo mało wyzyskana.

Dr. A. W ieczorek w rozważaniu „Złoto czy 
sztuka” porusza pobieżnie cały szereg tema­
tów, dotyczących megalomanji wśród fotografi­

P O R A
Odbitki można sporządzać w dwojaki sposób: 

na papierach t. z w. dziennych, albo na papie­
rach do światła sztucznego. Papiery dzienne 
mają tę wielką zaletę dla niedoświadczonego 
amatora, że pod wpływem światła dziennego 
obraz ukazuje się stopniowo i powoli, podczas, 
gdy papiery do wywoływania (bromowe lub 
gazowe) wymagają utrafienia czasu naświetle­
nia przy świetle sztucznem niejako na ślepo, 
a obraz występuje na nich dopiero w czasie

ków, braku krytyków fachowych, poziomu fo ­
tografów zawodowych, honorowania prac i t. d.

W „Kąciku dla początkujących” A. S. oma­
wia jasny objektyw.

W dziale reprodukcji, obok zdjęć teatral­
nych T. Cypriana, znajdujem y A. W ieczorka 
„Słońce w dolinie” ; W. Romera „Cerkiew  w o­
łoska” i J. Świtkowskiego „D o domu” .

,,CESKOSLOVENSKA FOTOGRAFIE 1932”— 
W ydawnictwo redakcji ,.Fotograficky Obzor” 
w Pradze. Cena Kc. 60.— .
- Związek Czeskosłowackicli towarzystw foto­
graficznych po raz drugi daje całemu światu 
możność zapoznania się z twórczością fotogra­
fików tego kraju, wypuszczając w świat rocz- 
nik-almanach, zawierający reprodukcje 64 ob­
razów tyluż autorów.

Jest w nim wszystko: portrety (nieliczne), 
krajobraz, martwa natura, architektura; jest 
przyroda w postaci pięknych studjów, jest 
i nowa rzeczowość, przeważnie ładna, a nawet 
jedna udatna „japońszczyzna” w postaci samot­
nej, maleńkiej jaskółki, siedzącej na drucie 
w prawym dolnym rogu. na tle niezmierzonej 
powierzchni nieba, zlekka ożywionego subtel­
nymi obłoczkami. Autor: Kretoslav Trojna. 
Znany Drtikol porzucił jak się zdaje, zabawę 
szklanemi laleczkami i powrócił do modeli ży­
wych. Trudno wyliczać wszystkich autorów, 
tembardziej, że część nazwisk spotykamy po 
raz pierwszy, ale trzeba przyznać, że dobór 
obrazów został dokonany starannie.

Strona reprodukcyjna, jak we wszystkich 
czechosłowackich wydawnictwach, stoi na bar­
dzo wysokim poziomie. Piękna okładka podno­
si wartość wytwornego albumu.

STAN. SCHGNFELD F. K. P.

D N I A
wywoływania. Mimo to jednak papiery dzien­
ne zostały dziś już niemal zupełnie wyparte 
z pracowni amatorskiej, wskutek tego, że pa­
piery wywoływane dają różnorodne piękne 
odcienie, że skracają do minimum czas pracy 
i uniezależniają amatora od przykrych wahań 
w natężeniu światła dziennego.

Do wielkiego rozpowszechnienia papierów 
gazowych przyczyniły się również znaczne po­
stępy w technice ich wytwarzania. W ielka róż-
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Oddanie właściwych  
walorów barw . . .
nabiera specjalnej wagi wobec 
zbliżającej się wiosny z jej 
bogactwem kolorów i odcieni w k

najlepsze wyniki zapewnią zawsze

B Ł O N Y  C I Ę T E

E a s t m a n
Super-sensitive
Panchromatic

K O D A K  S p .  z  o .  o .
WARSZAWA, PLĄC NAPOLEONA 5.

PŁYTY, PAPIERY I CHEMI- 
KALJA FOTOGRAFICZNE

do zd ję ć  na w o in e m  p o w ie trz u : E X T R A -R A P ID f ORTOCHROMATYCZNE!
ORTO-ANTIHALO,

do zd ję ć  w  ja ltanie fo to g ra f ic z n e j: ULTRA-RAPID* PORTRETOW E, OM EGA, 
do zd ję ć  w ie c zo re m  p rż y  la m p ie  e le k t ry p z n e j:  O M EGA.

P a p ie ry  fo to g ra fic zn e  dla fo to g ra fji za w o d o w e j i a m a to rsk ie j: . 
A L F A G A Z , ALFA P O R T, ALFA B R O M .

D o  b e zp o śre d n ie g o  b a rw ie n ia  o d b ite k  na p a p ie rze  „A lfap ort" n a jle p sz y  
je s t  „T  l O L“ .

W y ro b y  „ A L F A "  s ą  do nabyc ia  
w  k a żd y m  sk ła d z ie  fo to g ra fic z ­
n ym . T a m ż e  c e n n ik i i d ru k i o ra z  
„N o w o śc i F o to g ra fic zn e " n r  6  (1931)



T T I / ^ T T  4  X  T p O ] V T T j ^  czasopismo  ilustrowane 
I j y ^ l l i l .  1, J 1  J t jJ  VIII R O K  I S T N I E N I A
PO D R E D A K C J Ą  L E O N A R  D A C H O C I Ł O W S K I E G O

DZIAŁY3. Leśny, handlowo - gospodarczy, powieść, nowele, poezje, f e l j e t o ny
—  ..=  wybitnych autorów polskich. Bogato ilustrowana rubryka sportowa,

radjowa, teatralna, ze świata, etc. Wiadomości i artykuły z przyrody 
i techniki oraz popularno-naukowe. Żywy i wszechstronnie ilustrowany 
przegląd wydarzeń życia polskiego i zagranicznego. Dział rozrywek
umysłowych i humoru oraz kącik dla Pań. ■ —— Stałe dodatki:

' .„Ęcha Łowieckie” i „Niwą Leśna” oraz dodatek roczny—  kalendarz.

Estetyczne, bogątp w i lustracje i aktualną treść,  czasopismo, 
poświęcone propagandzie  leśnictwa polskiego w kraju i zagranicą.

P r e n u m e r a t a ,  r o c z n a  t y l k o  zł. 14

R E  D A K C J A i A D M I N  IS T R A C J  A :
Warszawa, - Nówy- , Świ at  36 - Ko n t o  w P. K. O. Nr 5.755

P r o s p e k t y  i n u m e r y  o k a z o w e  
wysyłamy na żądanie po nadesłaniu gr. 30,- znaczkami  pocziowem i, na przesyłkę.

Sprzedaż we wszystkich kioskach. Sprzedaż we wszystkich kioskach.

W dobie kryzysu mogę prenumerować
T Y  G O  D N I K

bo jest tani, i daje dużo wiadomości.,

Zeszyt p o jed y n czy  Zł. 1.40.

Do nabyc ia  w Księgarniach,  
kioskach T-wa ”Ruch” i innych

P r z e g l ą d a j ą c  p i  s ffi o 
p r o s i tu y.. z w r ó ci ć uwagę na 
wyjątkowe warunki prenumeraty.

Wszystkie nowoprzybywąjące .prenumeratorki 
opłacające prenumeratę za kw. I otrzymują 
premję K S I Ą Ż K Ę R A C H  U Ń K O  WĄ

Warszawa,  G ó r n o ś l ą s k a  20 
P. K. O. 14.560. Tel. 901-24

OBRAZY DO O PR A W Y
przyjmuje po cenach przystępnych

ROMAN RUTKOWSKI
UL. MI EDZIANA 20 RÓG PAŃSKIEJ, 
Sklep z ramarui i obrazami. :: Telef. 750-92

Za okazaniem niniejszego kuponu firma Roman Rutkowski 
udzieli zamiawiającemu 10°/0 rabatu od ceny umówionej.

A P A R A T Y
S T A T Y W Y

FUTERAŁY

n a j t a n i e j  s p r z e d a j e

»FOTO SKŁAD«
Warszawa, BIELAŃSKA 9, tel. 325-5?



Papier z krajowej fabryki „J. Franaszek”,- S. A
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Fuchs A. I. 
Wiedeń

DZIEŃ LETNI” 
(br.)

„MAGICZNY WIR” 
(br.)

I lohenberger Franz 
Wiedeń

Z 38 wystawy zbiorowej w P. T. F. prac artystów wiedeńskich.



„CANAL GRANDĘ Gottschainmel Joseph
(hi1-) Wiedeń

„WIENFLUSS Dr Georg Baiier
(przettok) Wiedeń

■H H H H

Z 58 wystawy zbiorowej w P. T. F. prac artystów wiedeńskich.



POLSKIE TOWARZYSTWO
F O T O G R A F I C Z N E
WARSZAWA - -  UL. * 1 CZACKIEGO Nr . 5, TELEFON Nr 655-34

U R Z Ą D Z A:
kursy dla początkujących, kursy wyższych technik, zebrania odczy­
towe z pokazami przezroczy, zebrania klubowe towarzyskie, wystawy 
indy widualne i zbiorowe^ salony międzynarodowe, konkursy i t. p.

P O S I A D A :

,; W Ł A . S Ń T  O R G A N  „ F O T O G R A F A  P O L S K I E G O ”, 
bibljotekę i wypożyczalnię książek i czasopism krajowych i zagra­
nicznych, altanę do zdjęć, ciemnicę, powiększalnie i inne pracownie.

D A I E C Z Ł O N K O M:
możność korzystania ze wszystkich świadczeń i urządzeń, bezpłatnie 
swój organ „ FOTOGRAF POLSKI”, legitymację, uprawniającą 
do fotografowania na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej.

LAPISY NA CZŁONKÓW
przyjmuje ' Sekretarjat P. T. F. w postaci deklaracji. Jednorazowe 
wpisowe zł. 20.— i składka roczna zł. 50.— mają być wpłacane ratami.

KAŻDY POSIADACZ APARATU
dla korzyści własnej i dla dobra rozwoju" fotograf ji powinien należeć 
do jednego z Towarzystw fotograficznych w Polsfce, popierać jego 
działalność,  z j ednywać  nowych Członków, (prenumerować
i rozpowszechniać Fotografa Polskiego.
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K T Ó R Z Y  NIE SĄ FOTOGRAFICZNYCH

CZŁONKAMI P. T. F. P R Z Y  S Z K O Ł A C H

ŚREDNICH W W-WIE
Od 17 kwietnia b. r. 
d o  7 m a ja  b. r.

Wobec dużej ilości i wysokiej wartości 
nadesłanych prac zostały one podzielone 
na 2 ser je , które będą rozwieszone kolejno 
w powyższym czasie'w lokalu P. T. F.

Otwarta będzie 3 maja b. r. o g. 12 
i trw a ć b ęd z ie  do 28  m aja b. r.

Zarząd P. T. F. przyjmuje dalsze zgłoszenia.

<r —  ------------- - a

ISKRY
c Z Y T A , N A J L E P S Z Y
K A Ż D Y BO T O N AJ WI ĘKS ZY
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norodność powierzchni i kilka różnych stopni 
gradacji emulsji od najtwardszych do najmięk­
szych, pozwala niemal idealnie dostosować ro­
dzaj papieru do wymagań danego negatywu. 
Ale tu dopiero rozpoczynają się trudności, 
gdyż fotograf początkujący nie orjentuje się 
dokładnie w walorach negatywów i ich wza- 
jemnem ustosunkowaniu, a jeszcze mniej wie
0 tern, jaki rodzaj papieru najlepiej odpowie 
danemu negatywowi. Ponieważ najlepszy na­
wet opis nie zastąpi w tej dziedzinie praktyki, 
więc można na tern miejscu polecić metodę 
dość prostą, a niezawodną, polegającą na tern, 
że z kilku różnych negatywów wykonywuje 
się odbitki na papierach tego samego pocho­
dzenia, ale różnej twardości. Każdy z negaty­
wów, przeznaczonych do prób, trzeba skopio­
wać w jednakowych warunkach trzykrotnie: 
na papierze twardym, normalnym i miękkim, 
aby następnie przez porównanie zdobyć świa­
domość działania papierów o różnej gradacji 
(twardości) w stosunku dp negatywów o róż­
nej gęstości i różnym stopniu kontrastówości.

W ten sposób osiągnięte doświadczenie moż­
na później stosować już bez strat na materjale. 
Zasada jest taka, że im bardziej kontrastowy 
negatyw, tern papier do kopiowania powinien 
być miększy w gradacji, aby otrzymać jaknaj- 
więcej tonów pośrednich. Jeżeli na papierze 
twardym skopiujemy negatyw kontrastowy
1 dobrze kryty, to otrzymany obrazek będzie 
bez wartości, albowiem będzie na nim tylko 
biel świateł i czerń cieni, a wszystkie tony po­
średnie stopią się już to z bielą, już to z czer­
nią. Poradnia otrzymuje zawsze wiele tego ro­
dzaju odbitek, niekiedy nawet poprawnych 
pod względem kompozycji. Zło, o którem pi­
szemy, jest też wynikiem przesądu estetyczne­
go, właściwego tylko fotografom, który można 
określić, jako gonienie za największymi kon­
trastami pomimo, że fotografja już z natury 
swojej ma skłonność do przejaskrawiania kon­
trastów. A tymczasem sztuka dobrego techni­
ka leży w tem, aby kontrasty trzymać w cu­
glach świadomego operowania właściwościami 
materjałów fotograficznych. Tego oczywiście 
nie będzie przestrzegał laborant, który wywo­
łuje i kopiuje cudze prace za pieniądze, a gdy­
by nawet potrafił, to za pieniądze nie mógłby 
on zdjęć każdego amatora traktować indywi­
dualnie. Dlatego też laboratorja, przyjmujące 
prace amatorskie do wywoływania i kopjowa- 
nia, schlebiając rozpowszechnionemu przesądo­
wi, odbijają wszystkie prace amatorów nad­
miernie kontrastowo. Gdy natomiast amator- 
fotograf sam wszystkie czynności wykonywuje, 
może dbać o właściwy dobór odpowiedniego 
papieru tak pod względem gradacji, jak i ro­
dzaju powierzchni. Na pociechę zostaje mu 
jeszcze i to, że go wszystko znacznie taniej 
kosztuje.

O udaniu się obrazka, sporządzonego na pa­
pierze wywoływanym, obok naświetlania, de­

cyduje w znacznej mierze wywoływanie. Może 
się ono odbywać w zwyczajnym metol-hydro- 
chinonie (z dodatkiem bromku potasowego), 
rozcieńczonym na tyle, aby nie działał zbyt 
energicznie i pozwalał na kontrolę obrazka 
w czasie wywoływania. Uważać trzeba prze- 
dewszystkiem na to, aby w czasie pracy nie 
dostawały się do wywoływacza nawet drobne 
ślady utrwalacza. Zanieczyszczenie wywoły­
wacza utrwalaczem powoduje brzydkie odcie­
nie i bardzo często plamy innego koloru. Trze­
ba się więc pedantycznie trzymać zasady, aby 
nie stykała się z utrwalaczem ręka, która ma 
zanurzać papiery w wywoływaczu, a jeżeli 
nawet nie da się tego uniknąć, to przed wywo­
łaniem nowego obrazka trzeba rękę opłókać 
w czystej wodzie. Obraz, sporządzony na pa­
pierze gazowym (chlorobromosrebrowym) moż­
na wywoływać zdała od lampy w cieniu włas­
nej osoby, albo przy świetle żółtem. Ponieważ 
na wkładanym do Avywoływacza papierze pow­
stają czasem pęcherzyki powietrzne, należy 
zaraz po zanurzeniu przetrzeć lekko palcem po 
całej powierzchni emulsji, aby uniknąć białych 
plamek, będących następstwem pęcherzyków.

Czas naświetlania najlepiej ustalić drogą 
prób. Zależy on od różnych czynników, a więc 
od czułości papieru, od -gęstości negatywu, i od 
siły światła wzgl. odległości światła od kopjo- 
wanego negatywu. Dlatego przy wszelkich pró­
bach i wogóle w czasie pracy należy stosować 
tę samą lampę i tę samą jej odległość od ko­
piowanego negatywu.

Czas naświetlania w połączeniu z odpowied- 
niem rozcieńczeniem wywoływacza ma znacz­
ny wpływ na odcień obrazka i jego gradację. 
Przy użyeni normalnego metol-hydrochinonu 
naświetlenie powinno być takie, aby w ciągu 
1-J minuty wywoływanie było skończone. Jeśli 
ono trwa trochę dłużej, łub krócej, to obrazek 
nie koniecznie jeszcze musi być nieudany; ale 
często się zdarza, że zadługie naświetlenie przy 
krótkiem wywoływaniu daje niejednostajnie 
kryte cienie, a natomiast za krótkie naświetle­
nie i zbyt długie „męczenie” w wywoływaczu 
powoduje brzydki odcień i zażółcenie papieru.

Po wyjęciu z wywoływacza odbitka powinna 
być krótko opłókana av czystej wodzie i wło­
żona do utrwalacza. W utrwalaczu można kłaść 
wiele odbitek na siebie, ale od czasu do czasu 
trzeba je przekładać, i każda z nich powinna 
pozostawać w utrwalaczu przynajmniej przez 
kwadrans. Dla zapewnienia odbitkom trwało­
ści trzeba je starannie płókać conajmniej 
przez pół godziny w wodzie bieżącej (im dłu­
żej, tem lepiej!) albo w wodzie, zmienianej 
przynajmniej 8-krotnie, przyczem przy każdej 
zmianie wody należy odbitki przekładać.

Papiery gazowe, czyli chlorobromosrebrowe, 
należy odróżniać od bromosrebrowych, które 
są bardzo czułe i służą głównie do powiększeń. 
Ponieważ papiery bromosrebrowe pracują bar­
dzo miękko, więc można na nich sporządzać
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Rys. 1. „Fiołki alpejskie”.

odbitki stykowe z negatywów kontrastowych, 
ale tn już wszystkie czynności muszą być wy­
konywane przy świetle lampy czerwonej.

OCENA PRAC.
Najlepszą z prac p. W. K. z C h o r z o w a  są 

„Fiołki alpejskie” (Rys. 1). Kwiaty zostały tu 
szczęśliwie ujęte, do czego przyczynił się fakt, 
że autor za podstawę swej pracy wziął tylko 
trzy kielichy. Mówią nam one wszystko o za­
wartości całej doniczki, którą gdyby był autor 
sfotografował w całości, otrzymałby w najlep­
szym razie obrazek, jakich nie brakuje w cen­
nikach nasiennych. Wadą obrazka jest trochę 
za jasne tło, ale sądzimy, że wada ta mniejby

Rys. 2. „Łobuz”.

raziła, gdyby powiększenie zostało dłużej na­
świetlone. „Dzieci” byłyby dobrą pracą o cha­
rakterze rodzajowym, gdyby twarz mniejszego 
dziecka nie została zasłonięta butelką, trzyma­
ną w ręce drugiego dziecka. Gdyby autor z ka­
merą przeszedł był bardziej na prawo, otrzy­
małby wynik znacznie lepszy, albowiem przy­
łożona do ust dziecka butelka tłómaczyłaby się 
o wiele lepiej. Z techniką tej dość trudnej, bo 
pod światło wykonanej pracy, uporał się autor 
szczęśliwie, wydobywając wszystkie szczegóły 
w cieniach i nie przejaskrawiając świateł. 
„Piec karbidowy” jest technicznie poprawny, 
ale estetycznie razi zagmatwanym pierwszym 
planem i wogóle brakiem skoncentrowania 
w Wyrazie, gdyż uwaga widza rozprasza się 
między szereg podrzędnych szczegółów. Nad 
tematem tym warto sumiennie popracować.

Rys. 3. „Noe w parku Paderewskiego” .

Prace p. Wł. B. z W a r s z a w y  stoją na po­
ziomie poprawności początku jącego amatora. 
W ujęciu tematu znać jeszcze nieporadność, 
jak świadczą o tern „Figle”, gdzie psy nie 
otrzymały dobrego tła. na którem mogłyby się 
należycie uwydatnić. Wadą obrazka jest to. że 
szary temat zlewa się z szarością tła. O wiele 
lepsze jest natomiast zdjęcie dziecka „Łobuz” 
(Rys. 2), które wymagałoby obcięcia od dołu 
zagmatwanego pierwszego planu, a od góry 
odpowiedniego kawałka nieba z rozwianemi 
gałązkami, które i tak jest bez wyrazu. Samo 
dziecko posiada dobry i naturalny wyraz twa­
rzy. tak, że możnaby spróbować negatyw po­
większyć według zakreślonego przez nas na 
reprodukcji wycinka. „Odpoczynek” jest na­
turalny w ujęciu, ale grzeszy wadą nieodpo­
wiedniego tła. które nie pozwoliło się postaci 
ludzkiej prawidłowo uwypuklić. Obrazek nie 
ma należytej plastyki i perspektywy — jest za­
tem płaski i dlatego wadliwy.
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Rys. 4. „Za płotem”.

Zdjęcie p. D - r a T. Kr. z W a r s z a w y  
p. t. „Noc w parku Paderewskiego” wskazuje 
na dobrą technikę, jak świadczy o tem żywo 
oddana pod słońce woda i prawidłowa, szara 
tonacja nieba (Rys. 3). Ale powiedzmy szcze­
rze, że ta „noc” jest trochę sztuczna, gdyż 
w czasie zdjęcia świeciło prawdziwe słońce, 
a dla uzyskania nocnego nastroju negatyw zo­
stał trochę ciemniej skopjowany, niżby należa­
ło. Mimo wszystko w pracy tej jest nastrój 
i możnaby ją spróbować powiększyć pod wa­
runkiem, że u dołu zostanie obcięty wązki pa­
sek pierwszego planu z kaczką. Druga praca 
z Parku Paderewskiego jest słabsza i grzeszy 
nadmiernymi kontrastami, które są następ­
stwem zbyt twardego papieru gazowego. Wsku­
tek tego niebo jest papierowo białe i takież są 
pierwszoplanowe łabędzie. Tych pięknych pta­
ków jest tu trochę zawiele. Dwa, łub trzy wy­
starczyłyby w zupełności, aby z tego uroczego 
zakątka parku wydobyć piękne zdjęcie o kom­
pozycji bardziej zwartej i lepiej absorbującej 
uwagę widza.

Technicznie udane, a przytem czysto wyko­
nane są prace p. P, O r, (P e r e k a 1 e, p o w. 
P i ń s k  i). Niektóre, jak np. zdjęcie p. t. „Za 
płotem” (Rys. 4), mają dobre niebo, z czego 
wnioskować można, że nie obce jest autorowi 
działanie płyt barwoczułych z filtrem. Jednak 
wskutek całkiem płaskiego oświetlenia sło-

Rys. 5. „W księżycowym nastroju”.

necznego (fotograf miał słońce za plecami, 
a powinien je mieć nieco raczej zboku) nie 
otrzymała należytej plastyki. Nieciekawy i nie- 
plastyczny jest pierwszy plan z płotem. ,.0cze- 
rety” są jeszcze bardziej płaskie, do czego 
przyczynia się w znacznej mierze niedostatecz­
nie uwypuklone niebo i chmury na niem. Na 
ciemniejszej odbitce mogłyby wprawdzie te 
chmury wyjść, ale nie poprawiłoby to zbytnio 
wadliwości estetycznej obrazka, ponieważ 
pierwszoplanowa "woda jest szara i bez wyra­
zu. Woda wychodzi żywo tylko wówczas, jeżeli 
otrzyma refleksy i odbicia, co jest szczegółu e 
ważne przy zdjęciach stawów. Najlepiej sto­
sunkowo wypadło zdjęcie kąpiącej się damy, 
ale przydałoby się, aby odbitka była bardziej 
kontrastowa. Zwiększenie kontrastów nie za­
szkodziłoby postaci, a na wodzie wydobyłoby 
pewne szczegóły, konieczne do ożywienia wod­
nej toni.

Rys. 6. „Droga zimą” .

Dobrze wypadła woda w „Księżycowym na­
stroju” p. M. S, z e  Ż n i n a  (Rys. 5). Wpraw­
dzie księżycowego nastroju tu niema, gdyż 
zdjęcie wykonano o zachodzie słońca, ale mi­
mo to praca jest nastrojowa, do czego bardzo 
się przyczynia dobre niebo. Ujęcie tematu jest 
poprawne, technika zadowalająca tak, że moż­
naby spróbować wykonania z tego negatywu 
powiększenia. Pozostałe prace estetycznie są 
słabsze. „Nasze planty zimą” grzeszą nadmia­
rem szczegółów (drzew i cieni), są więc pracą 
o charakterze czysto informacyjnym. Obrazek 
jest płaski, gdyż koleiny w śniegu na drodze 
nie uwydatniły należycie swej linji i nie wpro­
wadzają widza w, obraz. Jest to zresztą kwe- 
stja takiego ujęcia tych kolein, aby zaznaczy­
ły- się ich cienie i nadały obrazkowi trochę wię­
cej głębi. Nieco lepiej i plastyczniej wypadła



praca „Z pod mostu” dzięki temu. że oświetle­
nie śniegu było bardziej plastyczne, zaś pierw­
szoplanowy ciemny luk pozwolił się uwydatnić 
dalszemu planowi.

Prace p. J. R. z L u b i a t o w a  są czysto 
i poprawnie wykonane, ale nie wykazują po­
stępu w porównaniu ze zdjęciami dawniej 
nadsyłanemu Najlepiej stosunkowo wypadła 
„Droga zimą”, która wskazuje na poprawne 
ujęcie tematu, ale jest za jasno skopiowana 
(Rys. 6), wskutek czego pierwszoplanowa dro­
ga zawiera zamało szczegółów. Praca p. t. „Pod 
światło” byłaby lepsza, gdyby Autorowi udało 
się mocniej wydobyć pierwszoplanowy śnieg. 
Możnaby tę pracę wogóle mocniej skopiować, 
a wtedy i niebo wyszłoby bardziej chmurami 
ożywione. Ale mimo wszystko zdjęcie to jest 
dziwnie przeciętne i jakby ubogie w temacie 
i ujęciu. Jeszcze słabiej pod tym względem w y­
padł „Śnieg” , który wprawdzie odrzyna się do­
brze na szarem tle nieba, ale jako temat jest 
płaski i jałowy. Nie ratują tego śniegu liczne 
gałązki, które z niego wystają, ani sztafaż, 
który niepotrzebnie patrzy w aparat i któremu 
lepiej byłoby z lewej strony obrazka, gdzie 
jest pusta, biała płaszczyzna śniegowa.

Pozostałe komplety prac, nadesłane do Po­
radni przed 20-ym marca, zostały załatwione 
listów nie.

Redakcja „F. P.” wyraża gotowość dopoma­
gania Czytelnikom w ocćnie ich zdjęć i w wy­
borze wycinków z ich odbitek. Czytelnicy 
„F. P.” , którzy zamierzają korzystać z usług 
Redakcji, zechcą wyjąć z o s t a t n i e g o  nu­
meru pisma odpowiedni kupon, wraz z nim 
zapakować do koperty nie więcej, niż trzy 
wyraźne odbitki, , zaopatrzone na odwrocie 
w* nazwisko i adres autora, oraz wT tytuł pracy, 
dołączyć list, zawierający życzenia autora, 
również czytelnie napisany jego adres i nazwi­
sko, oraz przepisowe znaczki pocztowe i prze­
słać pod adresem Redakcji: Marszałkowska 
53 w Warszawie. Kupon zachowuje wartość 
tylko w ciągu oznaczonego na nim miesiąca, 
wzgl, do chwili ukazania się następnego nume­
ru pisma.

Posyłki, nie odpowiadające wszystkim wyżej 
wyszczególnionym warunkom, pozostaną nieza- 
łatwione. Redakcja zastrzega sobie prawo 
ewentualnego reprodukowania nadsyłanych 
odbitek i omawiania ich na łamach pisma, co 
równocześnie zwalnia Redakcję od odpowiedzi 
listownej. Odbitek reprodukowanych Redakcja 
nie zwraca.

Ze względu na technikę reprodukcyjną, naj­
lepiej nadsyłać odbitki czarno-białe, a nie ko­
lorowe (bp. sepjoWe) wykonane na papierze 
gładkim, błyszczącym lub matowym, ale nie 
płóciennym albo groszkowym. Wymiar odbitek 
może być dowolny, naklejanie na karton nie 
jest konieczne.

W I A D O M O Ś C IR Ó Ż N E
Ś. p. JERZY EASTMAN nie żyje: w dniu 

14 marca 1932 r. wystrzałem z rewolweru prze­
ciął pasmo dni swoich, pozostawiwszy kartkę: 
„Praca moja jest skończona, na co jeszcze cze­
kać” ? Twórca firmy Kodak, która opanowała 
świat cały, twórca fotografji na błonach, który 
w ten sposób umożliwił potężny rozwój kine- 
matografji, nie mógł znieść przymusowej bez­
czynności, wywołanej chorobą, przykuwającą 
go do łoża. Gdy się wycofał ze stanowiska kie­
rowniczego swoich zakładów, oddał się z mło­
dzieńczym zapałem podróżom, polowaniom na 
grubą zwierzynę - i brał udział czynny lub finan­
sował kinematograficzne wyprawy myśliwskie 
do krajów egzotycznych. Przeżywszy lat 77, 
odszedł ze świadomością, że zamierzonego dzie­
ła dokonał, a genjuszem twórczym i pracą 
własną wzniósł sobie w dziejach fotografji 
pomnik trwalszy nad śpiże. REDAKCJA.

NASI ARTYŚCI ZAGRANICĄ. Na w^ystawie 
specjalnej „E x h i b i t i o n t h e M o d e r n  
S p i r i t  i n P h o t o g r a p h  y”. urządzonej 
w Londynie jako wystawa zaproszeniowa, bez 
jury, przez Królewskie To w. Fotograficzne,

wśród 150 obrazów z 12 krajów^ figurują z Pol­
ski dwa obrazy j. Bułhaka p. t. „Wąż” i „Ptak” .

Również prof. Bułhak otrzymał od londyń­
skiego miesięcznika artystycznego „ T h e  Stu-  
d i o” zaproszenie do nadesłania swych prac 
do specjalnego rocznika dzieł fotografiki neo- 
ralistycznej, wydawanego przez to pismo.

Na wystawę w lokalu „O a m e r a C J u b” 
w Chicago wybrano 200 prac z pośród nadesła­
nych na 26 Salon w Paryżu. Wśród nich zna­
lazł się jeden obraz Cz. Paschalskiego p. t. „Zi­
ma” .

Katalog „23 A n n u a 1 E x h i b i t i o n of 
International Pictorial Photography 1932” 
W B a r r y  (Anglja) na 425 przyjętych obrazów 
zawiera 4 obrazy Aleksego Kajzera i 5 obra­
zów Józefa Rożnowskiego z Wilna.

Pismo „ T h e  P h o t o g r a p h i c  J o u r -  
n a 1” za kwiecień zawiera reprodukcję obra­
zu Stefana Jasieńskiego „Pasażer na gapę” .

D r u g i  S a l o  n M i ę d z y  n a r o d o ­
w y  w C a n n e s  zorganizowany w czasie 
13—22 marca r. b„ zgromadził 1.100 obrazów „ na­
desłanych przez 225 autorów, skupionych w 86 
zrzeszeniach 18 państw. W Salonie rozdano sze­
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reg nagród, przyczem eksponaty były podzie­
lone na grupy według zastosowanych technik. 
W grupie pierwszej przetłoków otrzymał jedną 
z nagród honorowych Gabrjel Milczewski z To­
runia, a w grupie trzeciej, innych technik, Jó­
zef Rożnowski został odznaczony dyplomem.

CZERWONAWE ODCIENIE przy siarczko­
waniu kombinowanem można otrzymać nawet, 
używając odbitek o brzydkim, żółtawym kolorze. 
Do tego celu służy kąpiel, w której skład wchodzi 
2 g rodanku amonowego, 2 g soli kuchennej, 
i ccm stężonego kwasu solnego i 200 ccm wody. 
Do gotowego roztworu dodaje się 20 ccm 1% roz­
tworu chlorku złota. Odbitki, zanurzone w tej 
kąpieli, przy ciągłem kołysaniu wanienki, po 
pewnym czasie nabierają ładnego ognistego ko­
loru czerwonawego. Po krótkiem opłókaniu

P. T. F.
ZEBRANIE ODCZYTOWE 28 KWIETNIA.

28 kwietnia 1932 r. odbędzie się zebranie od­
czytowe, na którem prof. Jan Neuman wy­
głosi referat: „Metody technologicznego 
badania materjałów światłoczułych” .

KALENDARZYK NA MAJ.
5 maja 1932 r. zbiorowa wycieczka fotogra­

ficzna do Wiłlanowa pod przewodnictwem 
p. Klemensa Składanka F. K. P., który też 
udziela informacji i przyjmuje zapisy.

8 maja o godz. 12-ej otwarcie wystawy zbioro­
wej członków kółek fotograficznych przy 
szkołach średnich w Warszawie. Wstęp 
bezpłatny.

9 maja o godz, 19.30 otwarcie kursu dla ama­
torów początkujących.

12 maja o godz. 20-ej zebranie odczytowe z re­
feratem por. pil. A. Giirtlera „Fotografja 
lotnicza”.

19 maja o godz. 20-ej herbatka towarzyska dla 
członków i gości wprowadzonych. Udział 
1 zł.

26 maja „Majówki z aparatem” . Miejscowość 
i Warunki zostaną ustalone zbiorowo pod­
czas herbatki towarzyskiej 19 maja.

29 maja o godz. 12-ej otwarcie wystawy prac
uczenie wydziału fotograficznego Państwo­
wej Szkoły Przemysłowej Żeńskiej.

NOWI CZŁONKOWIE.
Do grona członków P. T. F. zostali przyjęci: 

Inż. Broniewski Tadeusz, p. Steinwurzel Jerzy.

PODZIĘKOWANIE.
Zarząd P. T. F. składa serdeczne podzięko­

wanie firmie Kodak za ofiarowane Towarzy­
stwu materjały fotograficzne, przedstawiające 
wartość około 700.— zł.

Hojny ten dar stoi w związku z klęską poża­
ru, która nawiedziła P. T. F. w lipcu r. z.

w wodzie wkłada się je do kwaśnego utrwalacza, 
znowu płócze gruntownie i suszy. s.

WYWABIANIE PLAM ATRAMENTOWYCH 
Z NEGATYWÓW. Czasami wyleje się atrament 
na negatyw. W Camerze znajdujemy przepis 
w jaki sposób plamy takie można wywabić. 
Mianowicie doskonale działa woda bromowa 
(brom, ciecz ciężka, brunatna wydzielająca du­
szące opary o charakterystycznym zapachu). 
Negatyw, zanurzony w wodzie bromowej, bie­
leje. przyczem plama z atramentu też się od­
barwia i staje się rozpuszczalna w wodzie, 
a srebro negatywu zamienia się w nieroz­
puszczalny bromek srebrowy. Po gruntownem 
wymyciu negatywu, przez ponowne wywołanie 
w jakimkolwiek wywoływaczu, biały negatyw 
przemienia się znów w zwykły. t. Ji.

Z Y S Z E Ń
i przyczyniła instytucji dotkliwe straty ma­
tę rjalne.

KURSY DLA AMATORÓW POCZĄTKU­
JĄCYCH.

Zarząd P. T. F. urządza trzy kolejne kursy 
dla amatorów początkujących:

1) od 18 kwietnia do 7 maja;
2) od 9 maja do 50 maja;
3) od 6 czerwca do 27 czerwca r. b. 
Wszystkie kursy będą się odbywały w ponie­

działki, środy i piątki od godz. 19  ̂ do 21^, 
a w niedziele i święta w godzinach przedpołud­
niowych w lokalu i pracowniach P. T. F. Obej­
mują one wiadomości o obchodzeniu się z apa­
ratem, nastawianiu, naświetlaniu, wywoływa­
niu, odbijaniu i powiększaniu. Posiadanie włas­
nego aparatu nie jest potrzebne. Informacje 
i zapisy w Sekretarjacie P. T. F., Czackiego 5. 
lei. 656-34. Ilość miejsc ograniczona.

O
STRESZCZENIE SPRAWOZDANIA 

Z DZIAŁALNOŚCI POLSKIEGO TOWARZY­
STWA FOTOGRAFICZNEGO W R. 1931.

W dniu 1 stycznia r. 1951 Polskie Towarzystwo 
Miłośników Fotografji liczyło 228 członków 

w tej liczbie: honorowych 2 
dożywotnich 9 
korespondentów 1 
zwyczajnych 216 

W ciągu roku sprawozdawczego
p r z y j ę t o ................................44

ubyło członków . . . .  24 .20
Zatem na dzień 31 grudnia r. 1931 

P. T. E. liczyło . . . .  248 członków 
W ciągu roku 1931 zorganizował Zarząd na­

stępujące wystawy indywidualne i zbiorowe 
w siedzibie P. T. F.

1) wystawa indywidualna prof. Jana Bułhaka 
(28.12.1930 — 17.1.1931);

2) pośmiertna wystawa indywidualna ś. p. 
Edwarda Lorentza (18.2 do 27.2);

Z Ż Y C I A  S T O W A R
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3) wystawa indywidualna red. Wl, Kozłow­
skiego (22.2 — 14.3.31);

4) wystawa zbiorowa członków Kółka foto­
graficznego przy gimnazjum im. Adama Mickie­
wicza w Warszawie (15.3 — 4.4.31);

5) wystawa indywidualna Klemensa Składan­
ka F. K. P. (12 do 30 kwietnia)!;

6) wystawa indywidualna prof. d-ra Jerzego 
Stalony - Dobrzańskiego (17.5 do 6.6.31);

7) : wystawa zbiorowa prac autorów polskich 
i obcych, nie przyjętych na Salon Międzynaro­
dowy (7 do 15.6.31);

8) wystawa zbiorowa prac z muzeum P. T. F. 
pod tytułem „Fotografja z przed ćwierćwiecza"’ 
(20.9 do 10.10,31);

9) wystawa indywidualna Marjana Dederki 
F. K. P. (11 do 31.10);

10) wystawa indywidualna Jana Sunderlanda 
(1 do 21,11);

11) wystawa zbiorowa prac członków Tow. 
Miłośników Fotografji w Krzemieńcu (22.11 do 
12.12.31);

12) wystawa zbiorowa prac członków Wileń­
skiego Tow. Miłośników Fotograf ji (13.12.31 do 
3.1.1932),

Pozatem jednak trzydziestolecie istnienia Pol­
skiego Towarzystwa Miłośników Fotograf ji za­
znaczyło się kilkoma faktami dużej doniosłości, 
pomimo że wypadło ono na okres zaznaczające­
go się coraz dotkliwiej kryzysu finansowego 
nietylko w Polsce, lecz na całym świecie.

Przedewszystkiem zasługuje na podkreślenie 
urządzenie V-go Salonu Międzynarodowego Fo­
tografiki w Polsce i Wystawy fotograficznej 
przemysłowej 1931 r.

W czasie trwania wystawy kilkunastu człon­
ków P. T. F. wygłosiło zgórą 20 pogadanek 
popularnych na różne tematy z dziedziny fo­
tograf ji.

Również w' czasie trwania wystawy, a miano­
wicie w' dniach 24 i 25 maja, odbył się stara­
niem P. T. F. zjazd Delegatów" Polskich Towa­
rzystw Fotograficznych, w którym obok przed­
stawicieli naszego T-wa, wzięło udział 10 dele­
gatów, reprezentujących 8 organizacyj. Dwu­
dniowe obrady objęły 6 referatów, dyskusję nad 
niemi, opracowanie poprawek do Statutu Foto- 
klubu Polskiego, wspólne zwiedzenie działu fo­
tograficznego Salonu wiosennego w Zachęcie, 
wystawy indywidualnej w P. T. F. i wspólną 
biesiadę. Zebrania odbywały się na terenie Sa­
lonu i w Salonach Klubu Urzędników Państwo­
wych. Doniosłej wagi uchwały, powzięte na 
zjeździe, były drukowane w Fotografie Pol­
skim, a w miarę potrzeby złożone odpowiednim 
władzom.

Drugim faktem doniosłego znaczenia dla fo­
tografiki polskiej było przyznanie jej miejsca 
w Wiosennym Salonie Zachęty warszawskiej, 
odnoszącej się dotychczas do fotografji nieprzy­
chylnie.

W dniu 29 kw ietnia odbyło się nadzwyczajne 
walne zebranie członków Polskiego Towarzy­
stwa Miłośników Fotografji w celu częściowej 
zmiany statutu. Na zebraniu tern uchwalono 
szereg poprawek, rozszerzających zakres dzia­
łalności naszej instytucji i uchwalono zmianę 
nazwy na Polskie Towarzystwo Fotograficzne.

Oprócz powyższego zebrania, odbyło się 26 
marca doroczne zebranie wralne członków, spra­
wozdawczo wyborcze, 11 zebrań odczytowych

i 18 zebrań towarzyskich, z których jedno było 
urozmaicone koncertem i tańcami, kilka zaś 
dyskusją na temat równocześnie rozwieszonych 
wystaw. Zebrania odczytowe były poświęcone 
następującym tematom:

8 stycznia inż. M. Dederko: Istota procesów 
fotograficznych;

22 stycznia KI. Składanek: Nowy papier Ar- 
vel;

5 lutego red. Wł. Kozłowski: O technice bro­
mowej;

19 lutego KI. Składanek: Z aparatem fotogra­
ficznym na Korsyce;

5 marca Wł. Biernacki: O supersensybilizacji
płyt;

10 września Wł. Biernacki: Spowiedź pół­
roczna;

24 września KI. Składanek: Wrażenia foto­
grafika z podróży wakacyjnej;

8 paźdz. W. Świętochowski *. Zarys rozwoju 
fotografji kolorowej;

22 paźdz. Inż. M, Dederko: O fotoniźmie;
5 listop. Wł. Biernacki: Z zagadnień współ­

czesnej techniki fotogr.;
19 listop. mjr. T. Bobrowski: Technika repro­

dukcyjna ;
3 grudnia Jan Neuman: Wrażenia z życia fo­

tograficznego w" Wiedniu.
Niektóre odczyty były ilustrowane przezro­

czami i niekiedy wywoływały ożywioną dy­
skusję.

Do działalności dydaktycznej T-wa należy 
zaliczyć iirządzenie w ciągu roku sprawozdawr- 
czego 9 kursów dla początkujących, na które 
uczęszczało 166 osób, oraz czterech kursów 
wryższych, a mianowicie:

kursu bromoleju (9 słuchaczów),
kursu powiększeń artystycznych (9 słucha­

czów),
kursu technik: pigment; carbro, arvel (9 słu­

chaczów),
kursu portretu artystycznego (13 słuchaczów).
Na wszystkich powyższych kursach były pro­

wadzone wykłady teoretyczne i w szerokim za­
kresie ćwiczenia praktyczne w lokalu P. T. F. 
i na wolnem powietrzu. Prelegentami byli pp.: 
Ałpern, Biernacki, Dederko, Neuman, Roten- 
berg i Składanek.

W dniu 21 czerwca, po opuszczeniu lokalu 
T-wra przez słuchaczów jednego z kursów, 
w zamkniętym lokalu, w porze obiadowej wy­
buchł pożar, spostrzeżony niestety dość późno.

Towarzystwo utraciło wszystkie przyrządy, 
maszyny i naczynia, nagromadzone w suszarni, 
a później zostało pozbawione trzech pomiesz­
czeń, ponieważ Inspekcja Budowlana nie po­
zwoliła ich rekonstruować. Pożar przyczynił 
straty materjalne, dosięgające 5000 złotych. 
Apel Zarządu do ogółu członków odbił się co- 
prawda życzliwym echem i wywołał pewną licz­
bę ofiar w gotówce lub w naturze, za co Zarząd 
wyraża wszystkim ofiarodawcom serdeczne po­
dziękowanie, — - ale ofiary te pokrywają za­
ledwie drobną cząstkę poniesionych strat ma- 
terjalnych, nie mówiąc o moralnych w postaci 
zniszczonych archiwów i pewnej ilości przed­
miotów o charakterze muzealnym.

Klęska pożaru dotknęła nasze T-wo w chwili, 
gdy Zarząd wytężał wszystkie siły w kierunku 
uzdrowienia strony finansowej: zaprowradził na 
różnych polach oszczędności, nawTet w grani-
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cacli uchwalonego budżetu; ograniczył w miarę 
możności wydatki nietylko inwestycyjne, lecz 
i na -konserwację; obniżył honorarja redakcji 
i współpracownikom Fotografa Polskiego, ścią­
gał zaległe należności; poddał wielokrotnej re­
wizji wszystkie pozycje rozchodowe, — byle 
wydobyć P. T. F. z opresji i uchronić przed 
grożącym mu upadkiem. Już zaczynała świtać 
w oddali lepsza przyszłość, już pewne nadzieje 
pokładano w pomyślnie zapowiadającej się wy­
stawie fotograficznej i w rozwijającym się co­
raz lepiej „Fotografie Polskim” — gdy zaczął 
spadać cios za ciosem w postaci bojkotu wysta­
wy przemysłowej, pożaru, pa\iperyzacji inteli­
gencji i masowego wykreślania się członków, 
lub przynajmniej coraz większych trudności 
w inkasowaniu składek i należności za ogłosze­
nia, a wreszcie, z początkiem r. 1932, ograniczeń 
celnych, które zabójczo odbiły się na dziale re­
klamowym naszego organu.

Pomimo to wszystko Zarząd stwierdza, że 
w stosunku do roku 1930 deficyt T-wa uległ 
pewnemu, choć jeszcze nieznacznemu, zmniej­
szeniu. Fakt ten stanowi dla Zarządu bodziec 
do dalszej pracy, a zarazem upoważnia go do 
odwołania się do wszystkich członków, aby ze­
chcieli wydatniej niż dotychczas z nim współ­
działać w kierunku podiwignięcia tej placówki 
kulturalnej, która nas wszystkich jednoczy 
i której nie wolno dać upaść w wolnej Polsce, 
liczącej dziś przeszło 30 miljonów mieszkań­
ców.

Jednym z czynników, podtrzymu jących byt P. 
T. F. był i jest niewątpliwie Fotograf Polski. 
Ten jedyny dziś w Polsce organ niezależny jest 
wyrazem naszego istnienia i skupia koło siebie 
coraz liczniejsze zastępy na całym obszarze na­
szego kraju. Jest on organem ośmiu polskich 
zrzeszeń fotograficznych, a czytelników ma 
w trzech częściach świata. Zarządzenia oszczęd­
nościowe dotknęły również nasze pismo, ale 
troska o jego treść i szatę zewnętrzną kierowa­
ła wszystkiemi uchwałami Zarządu. Pozatem 
jest F. P, pozycją dochodową w budżecie T-wa 
i pismu w znacznej mierze zawdzięcza T-wo 
zmniejszenie się deficytu. Nad formą i treścią 
pisma czuwał wespół z redaktorem Stan. Schon- 
feldem, Komitet Redakcyjny, który wskutek 
zmian w składzie Zarządu również ulegał ciąg­
łym zmianom. W skład jego wchodzili: Mjr. T. 
Bobrowski, red. Wł. Kozłowski, kpi. A. Sheybal. 
kot. H. Wojciechowski, p. Wł. Biernacki i p. KI. 
Składanek. Komitet odbył kilka posiedzeń 
i między innemi uchwałami postanowił zmienić 
na rok 1932 okładkę Fotografa Polskiego. 
W tym celu ogłosił konkurs wśród uczniów 
Państwowej Szkoły graficznej i wybrał z kon­
kursu 2 projekty do nagrody, 2 zaś zakupił 
z prawem ewentualnego zużytkowania.

Dzięki uznaniu, jakiem cieszy się Fotograf 
Polski zagranicą, bibljoteka T-wa otrzymuje 
cały szereg czasopism w drodze wymiany, co 
pozwała również wprowadzić pewne oszczęd­
ności na prenumeracie czasopism cudzoziem­
skich bez szkody dla członków. Księgozbiór 
T-wa wzbogacają też stale wydawnictwa i al­
manachy, nadsyłane do Redakcji do oceny. 
Księgozbiór jest obecnie starannie i nowoczes­
nym systemem skatalogowany, a bibljotekarz. 
kpt. Wojciechowski, stale dyżuruje w T-wie 
w terminach określonych, wydaje członkom

książki i czasopisma i czuwa troskliwie nad ich 
zwrotem.

Oto najważniejsze czynności w roku sprawoz­
dawczym, z któremi staje Zarząd wobec Walne­
go zebrania. Czynności te, spełniane w wyjąt­
kowo trudnych warunkach, zdołały nietylko 
powstrzymać staczanie się Polskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego po równi pochyłej, ale 
nawet wykrzesać iskrę nadziei na lepszą przy­
szłość, o ile ogół członków zechce bardziej za­
interesować się losami instytucji, zechce dzielić 
troski i radości tej placówki, o której losach 
decyduje i zechce czynnie współdziałać z tą 
grupką ludzi dobrej woli, którą w charakterze 
członków Zarządu obdarzy swem cen nem zaufa­
niem i postawi na czele nietylko naszego sto­
warzyszenia, ale na czele Związku Polskich 
Zrzeszeń Fotograficznych.

Vice-Prezes (—) T. BOBROWSKI.
Sekretarka Zarządu (—) M. SZYPOWSKA.

SPRAWOZDANIE Z WALNEGO ZGROMA­
DZENIA GZŁONKÓW POLSKIEGO TOWA­

RZYSTWA FOTOGRAFICZNEGO.

Dnia 17 marca r. b. odbyło się Walne Zebra­
nie członków Towarzystwa pod przewodnic­
twem p. Jana Kłobukowskiego przy udziale 
asesorów pp. Prof. Jerzego Stalony-Dobrzań- 
skiego i Tadeusza Ficowskiego. Sekretarzował 
p. Stanisław Floryan,

Po uczczeniu przez powstanie zmarłych 
członków Towarzystwa, ś. p. Dr. H. Mikolascha 
(członka honorowego), Jerzego Langego, Fran­
ciszka Rozowskiego (członka dożywotniego), 
Inż. Bolesława Rychłowskiego, oraz Apolinare­
go Wójcickiego, — przystąpiono do obrad we­
dług ustalonego porządku.

Obszerne sprawozdanie z działalności Zarzą­
du za rok 1931 uzupełnił wyjaśnieniami ustne- 
mi, zwłaszcza w zakresie gospodarki finanso­
wej, wiceprezes P. T. F. p. Major Bobrowski. 
Komisja Rewizyjna stwierdziła zgodność po­
czynionych wydatków z dowodami i postawiła 
wniosek o udzielenie absolutorjum oraz wyra­
żenie przez Wabię Zgromadzenie podziękowa­
nia za mozolną, owocną pracę dla P. T. F. tym 
wszystkim członkom Zarządu, którzy w swej 
pracy wytrwali do końca. Zebrani wniosek 
przyjęli, nagradzając obecnych na Zgromadze­
niu członków Zarządu oklaskami.

Preliminarz budżetowy na rok 1952 Zgroma­
dzenie zatwierdziło według projektu Zarządu.

W wyniku wyborów na prezesa P. T. F. zo­
stał powołany jednomyślnie kpt. Henryk Woj 
Ciechowski. Na członków Zarządu wybrani zo 
stali: pp. Floryan Stanisław, Kaczorowski Wa­
cław, Kukowski Henryk, Lisowska Julja, Son- 
nenfeld Rajmund, Trawiński Stanisław, Zieliń­
ski Franciszek, — na zastępców Kamiński Wi­
told, Sobolewski Aleksander, Węcławski Ana­
tol. W skład Komisji Rewizyjnej weszli pp.: 
Grotkowski Jan, Kłobukowski Jan, Wajdziński 
Tadeusz.

Na wniosek Zarządu Walne Zgromadzenie 
jednomyślnie wybrało członkiem honorowym 
P. T. F. Inż. Piotra Lebiedzińskiego.

Ponadto uchwalono wniosek p. Redaktora 
Schónfelda o zaciągnięciu pożyczki obligacyj­
nej od członków P. T. F. spłacanej drogą loso­
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wania. Wykónanfe uchwały przekazano . ‘nowe­
mu Zarządowi. , \v ./

Obszerne sprawozdanie z urządzonego w r. 
1931-ym V-go Międzynarodowego Salonu Foto­
grafiki,; poparte wykresami statystycznymi, 
wygłosił na 'zakończenie Dyrektor wystawy, 
p. Redaktor Schonfełd.

SPRAWOZDANIE Z ZEBRANIA DYSKUSYJ­
NEGO NA TEMAT WYSTAWY STEFANA 

HR. ZYBERK-PLATERA.
Zebranie zagaił p. Klemens Składanek. Mó­

wiąc o wysokiej wartości artystycznej wystawy, 
zwrócił uwagę na różnicę w formatach prac 
autora dawniej a obecnie. Co jednak nie wpły­
wa ;na charakter twórczości, a tylko zmniejsza 
siłę utrwalania się ,w.. pamięci widzianych 
pprazów.

W dalszem przemówieniu prelegent zajął się 
krytyką poszczególnych fotogramów. W zakre­
sie zdjęć architektury, przemysłu i ciężkiego 
oraz w licznych wypadkach pejzażu poleskiego 
wypadła ona dla wystawy nader pochlebnie.

Ożywioną dyskusja zebranych członków nie­
mą! nad każdym obrazem, najlepiej ilustruje 
zainteresowanie, jakie autor potrafił wywołać 
swemi pracami. □

KURS FOTOGRAFICZNY W KOŹMINIE.
Sekcja Fotóamatorów przy Klubie Radjo-Fo- 

tó. - Amatorów w Koźminie urządzą szereg Wy­
kładów z dziedziny fotograf ji.

Wykłady pod kierunkiem P. Prof. Magdziń- 
skiego rozpoczęły się 8 b. m., a bardzo liczny 
udział słuchaczów świadczy o wielkiem zainte­
resowaniu się fotograf ją w Koźminie.

□
WYNIK PLEBISCYTU Z ' NAGRODAMI NA 
NAJPIĘKNIESZY OBRAZ W ROCZNIKU 

1931 ,.FOTOGRAFA POLSKIEGO”.
W przedłużonym do 10 marca r. b. terminie 

nadsyłania opinji wypowiedziało się 248 czytel­
ników „Fotografa Polskiego” , przyczem wynik 
głosowania wypadł jak następuje; •

1) N a na j p ię  k n i e  j  s z y p o r t r‘ e t:
Wł. Kozłowskiego „Ślepiec”; ip j otrzymał gło­

sów —• 168.
B, T. K. „Litwinka” — otrzymał głosów — 43.
Reszta głosów uległa zupełnemu rozstrzele­

niu, przyczem najwięcej, bo 15, padło na 
„Portret artysty malarza” KI. Składanka.

2) Na n a j p i ę k n i e j  s z y k r a j o b r a z :  
^E.1- Osterloffa „Las na wiosnę” — otrzymał 
głosów 106.

Jana Bułhaka „Góra zamkowa” — otrzymał 
głosów 94.

I w tym Wypadku reszta głosów uległa rozbi­
ciu, przyczem Bułhaka „Krajobraz w Trokach” 
zdobył 24. a Kl. Składanka „Motyw z Kazimie­
rza” 15 głosów.

Wskutek wyraźnego' skupienia głosów w obu 
konkursach na 2 obrazach. Komisja postanowi­
ła przyznać po 3 prace na każdy konkurs: po 
dwie dla największej ilości głosów i po jednej 
dla następnej.

Zatem w, drodze losowania otrzymują:
1) z pośród głosujących na „Ślepca” Kozłow­

skiego p. Kazimierz Ka l i  n 9 w s k i  w Kiel­

cach — obraz KL Składanka „Motyw z Korsy- 
ki” (przetłok), p. Juljan M e r k l e i n  w Wil­
nie — obraz St. Platera i,Z Polesia” (łyom);

2) z pośród głosujących na „Litwinkę” p. Inż. 
Edward S e y d e l  w Starosielćach — obraz 
Kamieńskiego „Wizja miasta” ;

3) z pośród głosujących na „Las na wiosnę” 
Osterloffa Tńż.» W ę g l i ń s k i  w Warszawie- — 
obraz H. Wojciechowskiego „Portal” (brom), 
p. Stanisław Ł u k a s z e w i c z  w Duboji — 
obraz Kl. Składanka „Pejzaż Korsykański” 
(przetłok);

4) z pośród głosujących na „Górę zamkową” 
Bułhaka, p. Stefąn S t a w i c k i  w Kępnie — 
obraz J. Mioduszewskiego „Krajobraz” (brom).

Wylosowane nagrody są do odebrania w Se- 
kretarjacie P. T, F. w godzinach biurowych, 
względnie mogą być dostarczone pocztą po na­
desłaniu zł. 1.50 w znaczkach pocztowych do 
Administracji (Czackiego 5).

□
WYSTAWY I KONKURSY.

40- a Wystawa P. T. F. od 1? kwietnia do ; 6
maja 1932 r. stanowi wystawę zbiorową 
prac artystów, którzy nie są członkami 
P. T. F. Wobec dużej ilości i wybitnej war­
tości prac nadesłanych, wystawa została 
podzielona na dwie ser je, które; kolejno 
zostaną rozwieszone w powyższym czasie 
w lokalu P. ;.T. F. Wejście bezpłatne.

41- a Wystawa P. T. F. będzie trwała od 8 do
27 maja r. b. i obejmuje prace uczniów 
szkół średnich w Warszawie, zrzeszonych 
w szkolne kółka fotograficzne. Szczegóło­
wych informacji, dotyczących nadsyłania 
prac, udziela Sekretarjat P. T. F. Termin 
nadsyłania upływa 4 maja.

42- a Wystawa P. T, F. będzie  ̂trwała od 29 maja
do 17 czerwca i obejmuje prace uczenie 
wydziału fotograficznego Państwowej Szko­
ły Przemysłowej Żeńskiej.

43- a Wystawa P. T. F. będzie trwała od 19
czerwca do 9 lipca i obejmuje prace arty­
stów lwowskich: Inż. Brodo wieża, Inż. Gra­
bowskiego i Inż, Zielińskiego.

Zarząd P. T. Fy przyjmuje zgłoszenia na dal­
sze wystawy indywidualne i zbiorowe.
II Międzynarodowy Salon Fotograficzny w Wied­

niu urządza Związek Austrjackich Tow. Fo­
tograficznych w czerwcu i lipcu 1932 r, 
Termin nadsyłania prac upływa 1 maja. 
Wymiar maksymalny 45X45 cm. Wpisowe 
1 $. Adres: Yerband óśterr. Amateurphoto- 
graphemereine in Wien I> Seilergasse 16.

IX Salon międzynarodowy w Madrycie odbę­
dzie się w drugiej połowie czerwca 1932 r. 
Termin nadsyłania prac upływa 20 maja. 
Adres: Senor Secretario de la Sociedad Fo- 
tografica de Madrid. Calle del Prinżipe 16, 
Madrid (Espana). Wpisowe 12 pesetów.

9-ty Midland Salon odbędzie się w czasie od 11 
czerwca do 16 lipca r. b. Termin nadsyła­
nia prac upływa 27 maja, a wypełnionych 
zgłoszeń 24 maja. Adres: The Hon. Trea- 
surer Mr. E. H. Bellamy, 20 Waterloo Street, 
Birmingham.
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Pierwszy Salon międzynarodowy w Dijon od­
będzie Się w : czasie od 26 czerwca dó 17 
lipca. ‘ r. b/ Termin nadsyłania najwyżej 

.6 obrazów upływa' 10 czerwca. Wpisowe 
!. 20 Fr. 'fr. Adres: Mons. Mauricę. Gńeugnon, 

Secretair.e General du Salon, 62, ruę Mon- 
ge, Dijon (Cóte-d’Ór) France, Wymiary 
kartonów nie mogą przekraczać 40X40 cm.

Pierwszy Salon międzynarodowy w Antwerpji 
jf|ś|932 r. będzię urządzony w czasie ód 16 do 

31 lipca. Termin nadsyłania prac upływa 
17 czerwca r. b. Adres: J. De Groot, Deur- 
ne — Noord< —- Antwerpen (Belgiąue), Van 
Heystveldstraat 19.

I Salon międzynarodowy w Lucernie od 23 lip­
ca do 21 sierpnia. Termin zgłoszeń upływa 
10 lipca. Wpisowe 5 Fr. szw. Wymiar 
30 X  40 lub 40 X 50 cm. Adres: Sekretarjat 
der I Internationalęn AuSstellung ftir Ktin-

■ stlerische Photographie, Luzern (Sehweiz).
■ Zgłoszenia należy przysyłać osobno, Są 

przewidziane medale złote i srebrne.
Salon międzynarodowy Urugwajski w Monte- 

wideo będzie otwarty 25 sierpnia r. b. Nad­
syłanie prac do 25 lipca 1932 r. Adres: Ru­
dolf Hoerler, Foto-Club de Uruguay, Mon­
te video, Miguelete 1503.

Międzynarodowa wystawa fotograficzna w Chi­
cago, w związku z wystawą wszechświato- 

, wą, odbędzie się w- r. 1933 pod nazwą „Wiek 
postępu na polu fotografji . Wystawa, któ­
rej organizacji podjął się Chicago Camera 
Club, obe jmu je *4 działy: A) Fotograf ja ar­
tystyczna; B) Portret; C) Fotograf ja stoso­
wana do przemysłu i nauki; D) Fotograf ja 
zawodowa.

' Wszelką pomocą w obsyłaniu powyższych wy­
staw i konkursów służą i informacji udzielają 
członkowie Zarządu P. T. F. Klemens Składa­
nek, F. K, P. i. Henryk Kukówski.

□
jj ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Pani  Inż. M, W. w ę L w o w ię/por. St. S.: 
w Dęblinie, por. L* S. w Wilnie, p. S. J. w Brze­
ściu n/B,, p. J. L. w Wilnie, p. M, B. W Rów­
nem Woł., p. inż. M. R. w Warszawie, p. St, P. 
w, Wołkowysku, p. J. D. w Bydgoszczy) p. J. 
Str. w Dęblinie — odbitki do Poradni otrzy­
maliśmy.

P a n W, M. w W a r s z a w i e ,  Odbitki 
do Poradni otrzymaliśmy. Ocenę aparatu Foth- 
Derby znajdzie Pan na str, 213 poprzedniego 
rocznika F. P.
:: D r. L. R z. w P o z n a n i u. Rękopisy Otrzy­
maliśmy i stopniowo będziemy zużytkowywali. 
Inne kwestje przekazaliśmy Zarządowi P. T.F. 
| Pan  ppł k .  Ś t. B. w Ł o d z i .  Deklarację 
wysłaliśmy/ Adres Komitetu wystawy ' jest 
zawsze podawany w ^Kalendarzyku” ' wystaw 
i konkursów;, v ; /  >  ̂ •

P a n d I n ż. M. W. w e 'Ł w o w i e. ; Zmianę 
adresu przekazaliśmy Administracji. „ Pismo 
wychodzi około’ 20-go, a opóźnienie doręczenia 
przez pocztę w marcu trzeba przypisać świę­
tom. Kupon jest ważny aż dp wyjścia następne­
go numeru, CO; jest wyraźnie zaznaczone.

P an  Dr . ,  J. K. w Kr  a k o w i e .  Odbitki 
otrzymaliśmy, lecz z kuponem przedawnionym. 
Mogę być przekazane do Poradni dopiero po 
otrzymaniu kuponu bieżącego. '

P a n J. G. w „So k ó  ł o w i e. Zarówno list 
ż 3 b- m., jak i poprzedni, niesłusznie adreso­
wany do Redakcji, przekazaliśmy Administra­
cji (Czackiego 5).

KONIEC DZIAŁU REDAKCYJNEGO * i

„100 GŁÓW^JEDNO PRZEKONANIE”.
< Otc  ̂ zjawisko, lak rzadkie, i godne uwagi 
w dzisiejszych czasach. Stało się ono lulaj 
faktem na podstawie praktycznych doświadczeń
i osobistego przekonania ludzi, którży już mają 
coś do powiedzenia na polu fotografji.

Oczywiście mowa tu o zaletach plazmatów 
(podwójnych 1:4 i 1 : 5,5 oraz złożonego 1 :4S), 
które od lat cieszą się wzrastającą popularno­
ścią wśród fotografów, artystów i zawodowców. 
Tych sto głosów Uznania, zebranych w bro­
szurkę, stanowi zaledwie drobny,- dowolnie 
w tym celu wybrany ułamek z pośród nie­
przeliczonej masy zdecydowanych zwolenni­
ków i posiadaczów wspomnianych objektywów. 
W każdym razie jest to już poważny dowód 
ich ogromnych zalet.

Egzemplarze omawianej broszurki, wydanej 
pod tytułem, przytoczonym na początku, prze­
syłają na żądanię bezpłatnie Zakłady Optyczno- 
Mechaniczne Huso Meyer u. Co. w Górlitz 
(Śląsk, N iemcy).

Redakcja zastrzega sobie prawo robienia w rękopisach poprawek i skrótów, oraz oświadcza, że 
nie udziela odpowiedzi na pytania, kiedy będzie drukowany artykuł, ani nie bierze żadnych co 
do tego zobowiązań, gdyż terminy te zależą od układu całokształtu numeru i Od posiadanego 
przez Redakcję materjału. Odpowiedzi na listy, nie opatrzone znaczkami na odpowiedź, lecz 

podpisane pełnem nazwiskiem, udziela się w „Odpowiedziach Redakcji”.

Wa r u n k i  p r z e d p ł a t y ,  Rocznie z odnoszeniem lub przesyłką w kraju 15 zł., — zagranicą 
20 zł. Kwartalnie w kraju 4 zł. Pojedyńczy numer 1.50 zł. Należność można wpłacać do P. K. O. 
na konto Nr. 48-32., Wszelkie listy, dotyczące prenumeraty, ogłoszeń lub wysyłki numerów 

należy adresować do Administracji: Czackiego^ 5.

Wydawca: — Polskie Towarzystwo Fotograficzne. = =  Redaktor: — Stanisław Schonfeld F. K. P.
Adres redakcji: St. Schonfeld, Warszawa, Marszałkowska 53 in. 6, tel. 898-66. = 

Adres Administracji: — Warszawa, Czackiego 5. Tel. 656-34. Administrator: — W. Świętochowski
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„SKRZYDŁA”
M I E S I Ę C Z N I E
IN ST RU KTO RE K
H A R C E R S K I C H

ORGAN GŁÓWNEJ KWATERY ŻEŃSKIEJ 
ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO

wydaje podręczną bibljo- 
teczkę do użytku wgżystkicb

wyszły M g  „ĆWICZENIA 
i GRY” cena tylko zł. 
w opracowaniu! E. G ró d e c ­
k i e j  i J. Z w o l a k o w s k i e j

200 R Ó Ż N Y C H  C I E K A W Y C H  GIER.

Do nabycia w biurze. G.K.Ż.Z.H.P. 1
Warszawa, ul. Zielna Nr 35, m. 9

i w Centralnej Komisji Dostaw 
Harcerskich, i

■ Warszawa,  ul. Traugutta. %Nr 2*

„HARChlSIRZ”
miesięcznik starszyzny harcerskiej — organ 
Naczelnictwa Związku Harcerstwa Polskiego 

jest niezbędnym podręcz­
nikiem dla każdego pra­
cownika h a r c e r s k i e g o .  

Każdy zeszyt zawiera bogatą treść w arty­
kułach z dziedziny metodyki, organizacji, 
historji harcerstwa, l i c z n e  w s k a z ó w k i  
i p r z y c z y n k i  do z a j ę ć  w drużynach,
Rocznie zł. 14.—
Kwartalnie zł. 3.50 
Konto P.K.0.10020
Administracja: Warszawa, Zielna Nr.35, m .9.

„HARCERZ”
mi e g  i ę c z n i k  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  

winien się znaleźć w ręku 
każdego ucznia, każdej 
uczennicy, każdego pra­
cownika Z. H. P.

Gawędy — opowiadania—technika—wskazów­
ki dla zastępowych—konkursy—bogaty dział 
wiadomości z życia skautingu i harcerstwa.
Rocznie zł. 8.—
Półrocznie zł 4.—
Konto P.K.O. 22806
Administracja: Warszawa, Zielna Nr. 35, m .9.

JANUSZ UNIESZOWSKI
WARSZAWA, CHŁODNA 37. —  TEL. 215-24.

Wytwórnia Optyczno-mecha­
niczna i Spec ja lny  Dz iał  
napraw ' wszelkich aparatów 
fotograficznych i filmowych.

' Tysiące z a d o w o lo n y ch  ’ klijentów.

UWAGA: Dla powołujących się na „Fotografa 
Polskiego” 10$  ustępstwa.

FOTOTECHNIKA
P O L E C A :

PRZYBORY DO TECHNIK SZLACHETNYCH 
O B J E K T Y W Y  M I Ę K O R Y S U J Ą C E .

LAMPY CIEMNICOWE 
PŁUCZKI DO KLISZ 

TANKI DO WYWOŁYWANIA POWOLNEGO 
WY ROBU WŁ A S NE GO

FOTOTECHNIKA
WARSZAWA,  M A R S Z A Ł K O WS K A  44a

OKAZYJNE KUPNO — SPRZEDAŻ.

Każdy prenumerator, Fotografa Polskiego może 
zamieścić bezpłatnie jednorazowo ogłószenie o po­
szukiwaniu lub sprzedaży przyborów fotograficz­
nych w rozmiarze 5-ch wierszy druku.

Oddawna istniejący pierwszorzędny Zakład foto­
graficzny w doskonałym punkcie Gniezna blisko 
dworca do odnajęcia natychmiast. Wiadomość 
1, Hansen ul. Lecha 1.

Zeissa połówka „Protar’a” do sprzedania; ogni­
skowa 29 cm., jasność 1:12V2 — oprawa ślimakowa. 
Cena b. niska. Wiadomość w Sekretarjacie P. T. F,

Kamera Nettla 13X18 z objektywem Goertza 
„Dagor” Jaśności 1:6,8 — oprawa ślimakowa. Wia­
domość płk. Nyczaj iel. 8*87-56.

Tłoczono w Głównej Drńlcarni Wojskowej.


